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Świat, jaki powstał w wyniku nie­
fortunnego dla Zachodu zakończenia 
wojny, oparty o układ stosunków, w 
którym dwa supermocarstwa podzieli­
ły się sferami wpływów i monopolem* 
decyzji politycznej, dotyczącej pozos­
tałych narodow, zbliża się do zasadni­
czych przemian, fest to następstwem 
tego, że dotychczasowy układ nie od­
powiada już nowej rzeczywistości po­
litycznej i gospodarczej, że jest coraz 
bardziej anachroniczny i że utrzyma­
nie go staje się coraz trudniejsze.

Samodzielna Europa
MO/T

rozwój pod znetkiem zapytania.
Dopóki Europa zachodnia była zruj­

nowaną i słabą, musiała ten stan rze­
czy tolerować i godzić się skwapliwie 
na politykę status quo. Z chwilą jed­
nak wzrostu jej sił i uzasadnionych 
ambicji, polityka ta staje się dla niej 
nieprzydatną; zamyka przed n'q moż­
liwość koniecznych zmian, likwidacji 
zagrożenia i możności maneweru w 
kierunku szerszego zjednoczenia kon­
tynentu.

U podłoża nieporozumień eurooejsko 
— amerykańskich, czy ściślej. mówiąc 
francusko — amerykańskich, leży tu 
właśnie a nie inna przesłanka. Spro­
wadzanie nieporozumień do poziomu 
kaprysów de Gaulle’a czy przesad­
nych ambicji francuskich, a tvm bar­
dziej nadawanie im cech dążenia do 
odrodzenia "neofaszyzmu", jak to o- 
statnio zwykła czynić część prasy 
anglosaskiej, jest nie tylko pomniejsza­
niem doniosłości zagadnienia, ale 
wręcz zamykaniem oczu na istotę poło­
żenia i na nieodwracalne procesy, któ­
re zachodzą w przodujących państ­
wach europejskich. .

Wielki plan" Kennedy’ego włącze­
nia zjednoczonej Europy do szerokiej

wspólnoty atlantyckiej jest organicznie 
sprzeczny z tymi procesami. W prak­
tycznym wykonaniu sprowadza się on 
do utwerdzenia hegemonii Stanów 
Zjednoczonych w Europie i scalenia 
Szeroko pojętej siery amrykańs'-^-- za 
pomocą zatarcia odrębności Europy 
oraz roztopienia jej zwartości politycz­
nej i gospodarczej w ramach bez­
kształtnego, wielorązowego tworu, ze 
sprzecznymi częstokroć interesami i 
dążeniami Przy takim obrocie rzeczy 
Europa pozostałaby tym, Czym była 
przy powstawaniu NATO, przyczół­
kiem w obronie wybrzeży atlantyckich 
Stanów Zjednoczonych.

Kto patrzy obiektywnie na bieg wy­
padków i bezstronnie analizuje poło­
żenie, ten musi przyznać, że Europy 
nie zadowoli już rola "przyczółka", że 
weszła ona na inną drogę, z której 
chyba nie zejdzie. Próba nagęcia sy­
tuacji do wymagań amerykańskiego 
"Wielkiego Planu" jedynie zaszkodzić 
może sprawom wolnego świata i 
skomplikuje pozyq'ę Stanów Zjedno­
czonych na terenie europejskim, z któ­
rym przecież' związane jest ich własne 
bezpieczeństwo i własna pomyślność.

. (Myśl Polska, Londyn)

AFRYKA PODEJMUJE WAŁliS O' WOLNOŚĆ
stolicy Abisynii, Addis Abebct,

■Oba super mocarstwa; Stany Zjedno­
czone i Sowiety mają w swoich sfe­
rach'wpływów ooraz większe trudnoś­
ci, przezwyciężane w pierwszym rzę­
dzie posiadanym przez nie monopolem 
broni nuklearnej. Trudności te skłania­
ją 'zarówno Stany Zjednoczone jak i. 
Sowiety w sposób coraz wyraźniejszy 
do' prowadzenia polityki status ąuo, 
wyrażającej się po stronie amerykań­
skiej w zasadach "containment", po 
stróńie zaś sowieckiej w programie 
"pokojowej koegzystencji" ze światem 
kapitalistycznym. Jest to nic innego jak 
próba utrzymania przy życiu zasady 
paktu jałtańskiego i zachowania po­
między sobą zawartej tam podziałowej 
ugody.

Dla Europy oznacza to dalsze byto­
wanie w podziale kontynentu, w dwu 
cywilizacyjnych i politycznych syste­
mach, z pominięciem jej interesów 
własnych i zupełnym zapcenaniem 
imponderabiłiów, wyrastających z 
dziejowego i kulturalnego jej podło­
ża. Dla Europy zachodniej oznacza to 
ponadto stałe zagrożenie w post rei 
imperium sowieckiego sięgającego do 
Łaby, które przez fakt swego istnienia 
i zasięgu stawia jej bezpieczeństwa i

W stolicy Abisynii, Addis 
siedzibie cesarz« cuzu.— -- 'krełto »r T •pcrc-crr* J. —. jL, ; ’iScriomo-
na i królowej Saby), odbyła się pierw­
sza konferencja 'reprezentantów 31 
afrykańskich narodów i państw, celem 
-adekiccrowania wolności i niezależno­
ści wszystkich narodów czarnego lądu. 
Konferencji przewodniczył cesarz Abi­
synii (którego doradcą m. in. jest były 
minister polski, z przed 1933 r.) -

Pozujący na opatrznościowego męża 
Afryki, prezydent murzyńskiego pań­
stewka Ghany, Kwame Nkrumah, po­
wiedział: "Jestem, jak ten człowiek, któ­
ry wkraczał 2.000 lat temu doi Jerozoli­
my—- a lud za nim postępował".

W wyniku obrad utworzono stałą 
Organizację państw afrykańskich, któ-

Kwcrme Nkrumrh
rej celem, będzie usunąć rządy białych 
w Afryce Południowej,.oraz w portugal­
skiej Angoli. '

AMERYKANIE DOTARLI NA DACH

Najwyższe góry świata —- Himalaje 
u, Nepal. — Dwaj Ame-Katmandu,

rykanie zdobyli Mt. Everest i na naj­
wyższym szczycie św.ata zatknęli 
gwiaździsty sztandar.- Ekspedycja wy­
ruszyła pod wodzą Normana G. Dy- 
hrenfurth z Kalifornii.

Ttemperatura na szczycie wynosiła 
5Q stopni .poniżej zera..¡Zbocze góry 
jest całkowicie oblodzone i ośnieżone. 
Wiatr wiął z szykoscią 150 mil. Eks­
pedycja wyruszyła z podgórskiego 

związku z podjęciem "na wysokim miasteczka Katmandu w dniu 20 Jute- 
szczeblu" rozmów, które? njają .dopro- go. Składała się ona z , 19 alpinistów 
wadzić do nawiązania1 stosunków amerykańskich i 895 tragarzy ze szcze-
dypfematycznych ...pómiędzy Stolic^ pu Sherpa, którzy nieśli 54,540 funtów
Apostolską i Polską. żywności i ekwipunku.

Wyjazd do Rzymu
Źródła watykańskie ^informują. że 

Prymas Polski kardynał Wyszyński 
przybędzie do Rzymu. Cel tej wizyty 
■nie został ujawniony, to też w kołach 
dyplomatycznych zrodziły się speku­
lacje, że Prymas Polski przybywa w

TRZECIE

ŚWIATA

W zdobywemiu "dachu świata suk­
ces Amerykanów jest trzecim z kolei 
zwycięstwem. Pierwszym człowiekiem, 
który stanął na szczycie Everest, był 
zdobywca nowozelandzki, sir Edmund 
Hillary i jego przewodnik ze szczepu 
Sherpa — Tensing Norkay. Było to do­
kładnie 10 lat temu, w 1953 r. W trzy 
lata później dotarła na szczyt ekspe­
dycja szwajcarska. Komuniści chińs­
cy głosili wprawdzie, że również dotar­
li na szczyt i zostawili tam komuni­
styczną flagę i popiersie Mao Tse- 
tunga, ale nikomu nie udało się zwe­
ryfikować ich pretensji.

Z KRAJU
Rakietw na Polskiej Saharze"

Warszawa. — Na obszarze t. zw. 
Polskiej Sahary, zwanej także Pusty­
nią Błędowską, w pow. będzińskim i 
olkuskm, odbyły się próby rokietowe, 
przeprowadzone przez doświadczalny 
ośrodek rakietowy Aeroklubu Krakow­
skiego.

Rakiety, oznaczone RM 3 W osiąg­
nęły pułap 7,500. Rakieta innego typu 
wzniosła się na wysokość ponad 3,000 
m. Badania te mają na celu przepro­
wadzenie pomiarów atmosfery i szyb­
kości wiatru.

Pustynia Błędowska zajmuje obszar 
9 km. kw. Obecnie odbywa śę inten­
sywniejsza eksploatacja piasków tej 
pustyni, które używane są dla potrzeb 
przemysłowych.
Serce w wieży ratuszowej

Na sizczyo'e wieży krakowskiego ra­
tusza, którego remont dobiega końca, 
umieszczony będzie zabytkowy zegar, 
korona i złocona kula. W wielkiej po­
nad metrowej średnicy metalowej kuli. 
— natrafiono w czasie ostatnich prac 
na szereg ciekawych zabytków

W kuli były relikwie nieznanego 
świętego, złoty dukat‘Z wizerunkiem 
Mieszka I, oraz '¿dłutowane w oddziel­
nej puszce serce ludzkie. Pochodzenie 
tych przedmiotów jest nieznane. 
Traktory i konie

Na sejmowej komisji. rolnej w War­
szawie podano, iż koszt remontu 11 
póddrstwie rolnym, pouniost sió - 
18.457 zł, w;roku ubiegłym na 21 
zł. Rolnicy śSafżą się, że po r-aliw" 
traktorów muszą odbywać dale... .; 
podróże. — Koszt utrzymania 1 ciąg..' - 
kc wraz -z naprawkami wyncsl średnio 
59,000 zł. j Założeniem polityki resortu 
rolnego było, iż 1 traktor ma wyprzeć 
3 konie. WJ'rze.czywistosci koszt utrzy­
mania. traktora'przekracza 5 koni. 
Drzewa owocowe w Kraju

84 miliony drzew owocowych rośnie 
obecnie w Polsce. Na jednego obywa­
tela przypadają więc nie całe trzy 
drzewa owocowe. Najwięcej jest jabło­
ni, około 30 milionów. Robi się propa­
gandę w całym kraju za sadzeniem 
drzew owocowych. Zastąpią o’-e w 
małym stopniu lccsy nieopasrznie po­
wycinane, co spowodowało, że w Eu­
ropie Polska należy obecnie do krajów 
nai mniej zadrzewionych.
Wyłączyli światło

Przemówienie arcybiskupa Wiednia 
kard. Koeniga do 70,300 pielgrzymów 
na Jasnej. Górze odbyło się wśród 
ciemności, ponieważ ipiejs/'Qwe wła­
dze — wyłączyły Światło. Td,1 17 się je­
dynie święcie., na .balkonie klasztor­
nym na, ołtarzu, przy którym odpra­
wiano wieczorną Mszę’ św.
Z żatóhhej kąrty

W'Gliwicach Jzmarł 
techniki dr Zygmunt 
wybitny fizyk po’ski, 
sokogórsklej turystyki i na^as

W Warszawie zmarła zrc.hcmita 
tyśtka — recytatorka, Kazimiera 
terówna ■
O ZIEMIACH ZACHODNICH 
W RADIO WATYKAŃSKIM

Przebywający w R’zymid, ra obra­
dach komisji soborowej ks. arcyb.skup 
dr Bolesław Kominek wyg'.*sił w Ra­
diu Watykańskim cykl odczytów na 
temat Ziem Zachodnich. Podkreślił on 
entuzjazm, zapał i energię polskich 
osiedleńców, którzy bardzo szybko na 
nowo - zakorzenili polskość, na obsza­
rach odzyskanych. Dostojnik Kościoła 
w jednym z referatów powiedział 
in.: "Tu 8 milionów ludności
znalazło, nowe warunki do
na trzecia z tej liczby tu o ę 
i po wygnaniu wróciła , da siebie.-Jak­
że więc naród nie miałby kochac tych 
nowych,'“a zarazem praSldfVch z‘em 
polskich, które stały się więrią :.ączą- 
cą cały naród." (KAI)
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Problemy życiowe

Pan Emil M. z Mont Barker, W.A. pis'ze 
do Redakcji:

Jestem Polakiem przybyłym do Aust­
ralii przed rokiem. Nie znam przepisów 
regulujących wynagrodzenie za pr*a- 
cę. Z tego powodu zwracam się z u- 
przejmą prośbą ...
Zostałem przyjęty do pracy jako pie­
karz na okres stały. Moje wynagrodze­
nie za 4C godz.. tyg. miało być £ 19.10. 
Pracowałem po 50 i 60 godz. tygodnio­
wo, otrzymując £ 18, netto na tydzień. 
Po 10 mieś, zostałem zwolniony. Zwró­
ciłem się do Zw. Piekarzy w Perth z 
prośbą o spowodowanie wypłacenia 
-mi za 441 godz. nadliczbowych . . . 
sprawa pozostała beż «=~T->rr. Pm-uęważ 
nie znam języka, stąd trudności życio­
we . . .

Z uwagi na specjalny rodzaj sprawy, 
list p. Emila M., redakcja Naszej Drogi 
przesłała z odpowiednią adnotacją i 
prośbą do Głównego Biura N.C.C. —- 
New Citizen's Council of Australia, A- 
u.stralia‘s Largest Immigrants Organisa­
tion, adres: Daking House, Rawson Pl. 
Sydney —ogólnie nam, starszym emi­
grantem, znaej opiekuńczej Unii emi­
grantów, która udziela pomocy i ota­
cza opieką swoich członków, a szcze­
gólnie pokrzywdzonych ludzi pracy. 
Generalnym Sekretarzem tej najwięk­
szej w Australii organizacji emigranc- 
kiej jest nasz Rodak, p. J. S. Bielski

Gen. Sekr. p. Bielski nadesłał nam 
szybko odpowiedź, pisząc: Dziękuję za 
wyrazy uznania i przesłanie nam listu 
p. M. z Mt. Barker. Zwróciłem się w je­
go sprawie listownie do Arbitration 
Inspector, Department of Labour and 
Industry, Pertht, W.A., który zawiado­
mił mnie, że dokona inspekcji ksiąg itp. 
u b. pracodawcy p. M„ oraz ew. prze­
prowadzi dochodzenie i akcję prawną 
•celem uzyskania d’a p. M. niezapłaco­
nych zarobków, jednakże p. M. musi się 
osobiście zwrócić do niego, podając do­
kładne szczegóły swego zatrudnienia, 
takie imk adres, i nazwjsko graccdąw- 
godzin roboczych, nazwiska i adresy 
świadków (jeśli chodzi o długość dnió-. 
wek), oraz opis funkcji wykonywanych 
w piekarni (chodzi o to, czy pracował 
jako piekarz, czy jako pomocnik pie­
karski).

Panu Emilowi M. podajemy niniejsze 
do wiadomości i radzimy, aby, jeśli nie 
ma innej pomocy na miejscu, zwrócił 
się do p. Inż. Hardy'ego - prezesa lub 
p. Witkowskiego - Wiceprezesa Zw. Po­
laków w Perth (Dom Polski, 189 Brisba­
ne Rd., Perth) z prośbą o przydzielenia 
tłumacza, który będzie pomocny w wy­
jaśnieniu sprawy w urzędzie Arbitra­
tion Inspector'a, zgodnie z pismem 
Gen. Sekr. N.C.C., p. J.S. Bielskiego.

REDAKCJA NASZEJ DROGI życzy 
panu pomyślnego załatwienia.

Podziękowania przesyłamy tą drogą 
dla New Citizen's Council, na ręce na­
szego Rodaka, Gen. Sekretarza, p. J. S. 
Bielskiego, które w setkach i tysiącach 
wypadków niesie chętnie i ofiarnie po­
moc w trudnościach i problemach ży­
ciowych. REDAKTOR

Edmund SIKORSKI
ZAKŁAD FRYZJERSKI

Rakowski iloi.se - Port Atlelalde 
WEJŚCIE oJ CHURCH PLACE 
Czynny codziennie:

od godz. 7 rano do 5.30 wiecz. 
W soboty od godz. 7 rano do 12 w poi.

ZAŁATWIA NA MIEJSCU — 
Przesyłki paczek i pieniędzy do Polski

F. BIEDRZYCKI
Firma Krawiecka 

DAMSKO — MĘS Ii A. 
SOLIDNE WYKONANIE — CENI
UMIARKOWANE!
194 TYNTE Str. N-th. ADELAIDE 

(naprzeciw 5 DN)
Teł.: <59616 po godz 795036

«eoccosccoooooososooosisiaoaaooii
ORZEŁ BIAŁY

GODŁO PAŃSTWA POLSKIEGO
w każdym domu polskim
CENA pcjedynccego egz. 4/- (wraz 
z przesyłką).
V/SZELKIE ZAPOTRZEBOWANIA 
uprasza się k órować wprosi Po 
NASZEJ DROGI, Box 1664-P, GPO 
ADELAIDE S.A.

Oszczędności

“"IW
Rosną

Magicznie

jeśli je składasz

WATICNAIL BA^IF
Savings Rank

TELEFON: WASZYNGTON — MOSKWA
Laskowa zgoda de’egata sowieckie­

go na konferencji rozbrojeniowej w 
Genewie na podjęcie wstępnych roz­
mów, 'zmierzających do ustalenia w- 
stępnych warunków oraz nieobowią- 
zujących szczegółów technicznych pro­
jektu ewentualnego panu dyskusji na 
temat utworzenia bezpośredniego po­
łączenia pomiędzy Białym Domem i 
Kremlem — została w pewnych ko-

CO PISZĄ INNI. ..
Życie nocne w Warszawie

Jeden z dzienników warszawskich 
pisze:

Spróbujcie wyjść z ostatniego sean­
su kinowego i pójść z ukochaną na ka­
wę.

Większość kawiarń zamkięta jest 
na. cztery spusty już o godzinie dzie­
siątej. Zaledwie 20 dyżuruje do godz., 
23. A tylko trzy — do północy. —■ 
Wszystko to w stolicy, w milionowym 
przeszło mieście.

W Warszawie wszyscy skazani są 
a’bo ńa odwiedzanie dworcowych 
knajp — ponurych i paskudnych, albo, 
jeśli mają pieniądze, na skok do "Bris­
tolu" czy "Grandu". Nawet latem, kie­
dy w najsenniej szych miasteczkach 
ruch trwa niemal do północy, w war­
szawskich kawiarniach nie przewiduj® 
się przedłużenia działalności."

W Stoi. Jedn. Przem. Gastronomicz­
nego powiedziano mi: "Uważamy, ż® 
w> centrum powinno być znacznie wię­
cej kawiarni czynnych do północy, 
zgadzamy się z wami, ale powiedzcie, 
co zrobić z mętami, które jak ćmy zla­
tują s'ę do każdego dłużej otwartego- 
lokalu?"

Oto właśnie problem. Czy rzeczy-' 
wiście setki przyzwoitych spokojnych 

• ludzi me może się późnym wieczorem, 
napić filiżanki kawy" tylko dlatego, ż® 
władze nie mogą sobie dać rady z 
garstką chu'iganów?

Personel lokali pracujących dłużej, 
a przede wszystkim okc.liczni miesz­
kańcy, którzy są przymusowymi 
świadkami scenek z półświatka, pro­
testują więc gorąco i domagają się 
wczesnego zamykania kawiarni.

A więc nie ma ani jednego baru czy 
taniej restauracji, gdzie możr.a by póź­
nym w eczcrem coś zjeść.

Wystawa J. p. Szczepanka

W

Wynalazcy radzą . . .
łach przyjęta z oznakami triumfu, 
szczęścia i radości. Dlaczego wszyst­
kie te uczucia są w pełni uzasadnione 
wyjaśnia świetny humorysta amery­
kański Art Buchwald na łamach New 
York Herald Tribüne. Posłuchajmy:

"Mówi się cągle, że bezpośrednie 
połączenie telefoniczne pomiędzy pre­
zydentem Kennedy’m i premierem 
Chruszczowem sprawi jedno: Tekroć 
któryś z nich będzie chciał nacisnąć 
wiadomy guz;k, to pwed tym będzie 
mógł zatelefonować do strony drugiej 
i w ten sposób zapobiec wojnie ato­
mowej.

Jest to ze ws^echmicrr pożądane. 
Natomast, gdv jedna ze sżron zatele­
fonuje i powie poprestu "Naciskam 
moj guzik" to skonie drug'ei nie oozo- 
sfetn e nic rwego do zrobienia, jak od­
powiedzieć "O. K. — ia ci odpłacam 
pięknym za nadobne " Nie bodzie cza­
su na zastanowienie się i ochłodzenie 
umysłu.

Jeśli jednak będzie — sprawna 
łączność i zręczne sekretarki, to sytua­
cja może rozwinąć się w sposób nastę­
pujący:

Operatorka sowiecka: — Premier 
Chruszczów praemie rozmawiać z pre­
zydentem St. Zjednoczonych w spra­
wach najwyższej wag'.

cek. e ¿arką p~ezydenta: — Rrezyden- 
ta nie ma w tej chwili w gabinecie. 
Czy może co powrocie zadzwonić do 
prem era Chruszczowa? •

Sekretarka premiera: — Oczywiście, 
proszę dzwonić na numer Kreml 
333456.

W trzy godziny później...
Sekretarka t—ezydenta: — Prezydent 

Kennedy odpowiada na teefzn pre­
miera Chnwczowa.

Sekre‘arl:a p-emie-a: — Premier jest 
w tei chwili na noHedzen-'u

Sek.efarka prezydenta: — Prezydent

Sekretarka na Kremlu
odjeżdża za - chwilę do Hyanpis Pwt. 
Będzie tam osągalr.y dziś wieczorem.

W osem godzin później...
Sekretarka premiera: — Premier 

Chruszczów chcałby mówić...
Pani Kennedy: — Prezydent tylko co 

wyskoczył do sklepu. . .
Sekretarka premiera: — Premier wy­

jeżdża na wakacje nad marze Czarne. 
Czy zechce Pani poprosć prezydenta: 
aby telefonował do Jałty numer 577S1?

W cztery dni późniei ostatecznie u- 
dało s:ę nawiązać kontakt. ..

Premier Cłruszczcw: — Yes, Gospo- 
din Prezydent, o co chodzi . .?

Prezydent Kennedy: — Skąd ja mo­
gę wedzieć. Przecież to pan pierwszy 
telefonował. . .

P, em. er Chruszczów: — test non te­
go pewny? O'h. to zarewne nie bvlo 
nic ważnego. Prżyru.szczni-y? mn;e 
dręczyło, ale mż nie ramiętam co

Prezydent Kennedu: _ W każdym 
razie m ło się pogadało.. .

I tylko w ten sgz.sób. dzięki nowo­
czesnym sv=eom~m telefonicznym, u- 
doo r o zarobiec wybuchowi trzeciej 
wojny światowej, V

Bomby aamowe (w kuchni !)

uun. z c.

ż A KŁAD POGRZEBOWY
FRANK J. SIEBERT

49, WAKEFIELD ST., CITY
Oval Crn.) CHELTENHAM.»■OUT RD — E’RL AVE. (.Alberto 

TEL.: tV 5571 — W 5572
SPECJALNA OBSI.UGA 
w Woodville, Royal Park, 
don. Enfield i Semaphore. 
DLA UBOGICH ZNACZNE

J. P. Szczepanek
W niedzielę, dnia 19 maja b.r. zosta­

ła otwarta w Hahndorf Gallery wysta­
wa obrazów i rzeźb naszego lodaka. 
Józefa P. Szczepanka z Ade'aide. Wy­
stawę otworzył Sir Henry Simpson New- 
land w obecności licznie zebranych go­
ści. Wystawa miała powodzeenie.

3-ci Maj w Kongresie U.S.A» 
Mówcy żądali wolności 
dla Polski

Washington, D. C. — Izba Re­
prezentantów Kongresu Stanów Zjed­
noczonych złożyła hołd narodowi pol­
skiemu i uczciła 172-gą rocznicę Kon­
stytucji Majowej.

Kongresman Lucjan Nedzi zarezer­
wował odpowiedni czas i przewodni­
czył podczas specjalnego programu 
poświęconego Polsce.
PRYJAŹN U.S. I POLSKI

Cały program byi wzruszającą ma­
nifestacją przyjaźni narodu amerykań­
skiego dla narodu polskiego.

Przemówienia o Konstytucji Majo­
wej, o bogatej histori nesodu polske- 
go, o krzywdzie wyrządzonej Polsce 
podczas II Wojny i po ostatniej wojnie 
światowej oraz o konieczności przy­
wrócenia Polsce pełnej niepodległości 
wygłosiło 33 kongresmanów.
Na dwóch stołkach -

Zacieśniając co_az mocmei swe wię­
zy z Moskwą Tito Broz nie zanecj» 
buje dobrych stosunków z Zachode-nt, 
W maju wybiera się do Londynu wice- 
prez. Aleksander Rankowic, oraz ju- 
gosłewiańska msja hand’owa. Z kolei 
brytyjski m wster spraw -zagr. 
będzie do Belgradu.

przy-

DLA POŁAKOW 
Rosewater. Off o way. Croy- 

ZNIŻKI!

iloi.se
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G&de Icledy 1 jaki kapelusz
Jedna z Czytelniczek pisze: — "Nie 

tylko panie mają bzika na punkcie 
kapeluszy, niektórzy mężowie mają 
go też." "Żony starają się czaiem za­
dośćuczynić ich gustom, chociażby 
dla świętego spokoju, ale nie zawsze 
wiedzą czym i kiedy przystroić głowę. 
I tu prośba o radę."

Mężowie mają bzika na punkcie ka­
peluszy, bo czują, jak to mówi Chris­
tian Dior, że "kapelusz jest kwinte­
sencją kobiecości wraz z całą zawartą 
W tym słowie frywolnością."

Bardzo to smutne, że żony tylko cza­
sem starają się w tym dogodzić mę­
żom i to tylko dla świętego spokoju. 
Prawdziwa kobeta, choćby najbar­
dziej niezależna, nie stawia na swoim 
jeżeli chodzi o ubranie, w którym 
przecież chce się podobać mężowi. 
Zdarza się naturalnie, że mąż ma ok­
ropny gust. Lekarstwem na to nie 
jest wojownicze przeciwstawiame mu 
swojego gustu, lecz delikatna, cierpli­
wa perswazja.

Wracając do kapeluszy, zgadzam 
się również z innym powiedzeniem Dio- 
ra, że w mieście kobieta bez ka­
pelusza nie jest naprawdę dobrze u- 
brcrna. Natomiast noszenie kapelusza 
na wsi lub przy uprawianiu sportu wy­
doje mi się przesadą z innej epoki. 
Ważny szczegół

Należy pamiętać, że kapelusz jest 
ważnym elementem akcesoriów, do 
których należą również rękawiczki, o- 
buwie, torba, pasek, biżuteria, para­
sol, szalik i chusteczka do nosa. Do­
datki te nie powinny być wybierane 
nezależme od ubrania, z którym mają 
być noszone. Powinny z tym ubraniem 
harmonizować, podkreślać jego styl, 
potęgować- -szyk: Wskuraw-M 
dobierać kapelusz do ubrania z

Teatralny i bogaty

te

Ta sama pani na wycieczce

siebie widzimy w lustrze, ale 
profilu i ' z tyłu, jak wid^ą 
, D.P, Jiaury. to znaczy.

rym głównie będzie noszony.
Zasadniczo do ubrania zwykłego, 

więc do pracy, na ulicę i t.p. kapelu­
sze powirihy być raczej proste, do u- 
brania na okazje specjalne do powin­
ny być bardziej ozdobne.
Do twarzy i do figury

Przede Wszystkim kapelusz powi­
nien być i "do twarzy" i do figury. Do 
twarzy — to znaczy nie tylko enJace,

jak sams : 
również z 
nas inni.

któ- małej., a dużej
Nie trudno to ustalić przy pomocy du­
żego lustra, odzwierciedlającego całą 
figurę, nie tylko jej górną część.

Można nosić najbardziej fantasty-z- 
ny, najbardziej dziwacży kapelusz, 
jak długo nie wyglądą się w -nim 
śmiesznie. Granica między elegancją 
i jej karykaturą jest tak wąziutka, że 
kto nie ma jej wyczucia, niech lepiej 
unika ekstrawagancji.

UsmiŁ w. Stcżsas 
w. siup telegraficzny.

Każda moda ofiaruje olbrzymi wy­
bór fasonów. Trzeba: tylko wiedzieć, 
jaki fason podnosi walory własnej 
twarzy i figury. Z grubsza powiedzieć 
można, że do twarzy pociągłej nadają 
się kapelusze, które ją poszerzają: do 
twarzy okrągłej i pulchnej nie nadają 
się kapelusze, które pulchność tę pod­
kreślają, ani też takie, które siedzą na 
czubku głowy, jak pomponik na he­
rede. Linia skośna, rondo' wygięte, 
jedna strona zaakcentowana piórem, 
kokardą czy. kwiatem — jest w wielu 
wypadkach szczęśliwym rozwiąza­
niem.

Kapelusz powinien ukazywać włosy 
ze strony najlepszej, a jeżeli jest to ka­
pelusz spod którego widać dużo wło­
sów, uczesanie powinno być nie tylko 
odpowiednie, ale nieskazitelnie. Na 
ogół małe kapelusze są wygodniejsze i 
odpowiedniejsze od dużych.

Do płaszczy z wysokimi kołnierzami 
nosić można tylko małe kapelusze bez 
ronda z tyłu. Inaczej kołnierz stale wy­
pycha kapelusz w górę. Do kostiumu t. 
zw. krawieckiego, w przeciwieństwie 
do fantazyjnego, można nosić duży 
kapelusz, jeżeli moda tak nakazuje, 
ale o linii prostej i nie zbyt ozdobny. 
Materiały

Jeszcze przed ostatnią wojną istnia­
ły ścisłe reguły, jeżeli chodzi o mate­
riały. Zimą nosiło się kapelusze aksa­
mitne, futrzane i filcowe, latem , słom­
kowe, szyfonowe, a wiosną i jesieni ą 
"demisezonowe", przeważnie z jedwa­
biu.

Obecnie tak ścisłych reguł nie ma. 
Futra i pilśnie nosi się naturalnie zimą, 
a słomki —• latem. Poza tym nosi się 
filce, jedwabie a nawet aksamity przez 
cały rok.

Mniej ścisłe są także reguły, jeżeli 
chodzi o ozdoby. Dziś można nosić 
strusie pióro nawet do surowego kos­
tiumu, jeżeli np. obejmuje ono głowę 
cylinderka, a nie spada kaskadą jak z 
kapelusza "portretowego".

Na zakończenie jako morał przyto­
czę, że Leslie Caron, uznana przez Va­
riety Club za najlepszą brytyjską ak­
torkę filmową 1962 r., aktorka subtelna 
i kobieta równie mądra, jak i czaruj ą- 
mowi^każdeifiu) ”źe ’ ńi§"nośl"rzeczy; "któ­
re nie podobają się jej mężowi (reżyser 
Peter Hall).

ADAM PHOTOGRAPHER
ZDJĘCIA TANIO I SOLIDNIE!! 

Wesela, chrzciny, oraz przyjęcia
familijne w Twym własnym domu.

O informacje proszę dzwonić :
Tel:' 8 5798 w godz. wieczorowych

■HBHBBBBBBBBHWBBBBBHBBBBBMWBBBB

Helena Mniszek

■ ««HBaillSBHBläHaSBnHBBRBäIHSBBH»

POWIE

TCCLOWAÏA
Rozdział XXII ODCINEK 34-y

Dr. J. Kryvow!aza
LEKARZ DENTYSTA

Godziny przyjęć:
od 9-ej rano do 5-30 p. p. 
w soboty:
od 8-30 rano do 12 w poi.

L.C.L. Building (5 piętro) 
175 North Terrace

TEL. LA 1297

CUKIERKI i CZEKOLADKA
"Jak będziesz grzeczny, dam ci cu­

kierka", "Jeżeli nie będziesz płakać u 
dentysty kupię ci czkoladkę". — Któ­
ra z nas nie ucieka s’ę do przekup­
stwa, która z nas może z ręką na ser­
cu powiedzieć, że nigdy słów tych nie 
wyrzekła?

Wszystkie wiemy, że pedagog pat­
rzy na takie metody wychowania z 
pogardą, ale życie to nie książka, prak­
tyka —■ to nie teoria. Oczywiście, 
nie należy wynagradzać za zwykłe 
"spełnienie obowiązku", oczywiście, że 
to źle z punktu widzenia wychowaw­
czego, ale przecież nie każda matka, 
tylko dlatego, że jest matką,, potrafi 
być zawsze logiczna, zawsza konsek­
wentna, zawsze cierpliwa. Dzieci nie 
są z natury posłuszne, a my nie jesteś­
my z natury bez nerwów. Prawdopo­
dobnie do końca świata matki będą 
"przekupywać" dzieci. Ale — i tu 
właśnie jest sedno sprawy.

Ale — nie przekupujmy dzieci słody­
czami. W Ameryce Północnej jedna 
trzecia ludności cierpi na nadwagę. 
Wszystkie już wiemy o niebezpieczeń­
stwach połączonych z otyłością — o- 
tłuszczone narządy wewnętrzne, ataki 
serca, zatkane tłuszczem żyły, cukrzy­
ca — lista długa i 'ponura.

Ofiarowując dziecku słodycze w na­
grodę za dobre sprawowanie, same 
wprowadzamy go na drogę łakom- 
ył^pi-a4«iawi''ao"CTTdrirowanict zatoWiO. 
Co powiedziałybyśmy ó matce, która 
częstuje dzieci alkoholem? A więcej 
jest na naszym kontynencie ludzi cier­
piących z powodu nadwagi, niż od na­
dużycia alkoholu.

Jeżeli więc chcemy dziecko nagro­
dzić (lub prżekupić) ofiarujmy mu ko­
lorowy ołówek, zabawkę, bilet do kina 
— cokolwiek, ale nie cukierek, nie cze­
koladkę. .

Hesia ("Tydzień Polski" — Londyn) ......
(■■BBBSBBBBHBBBBBHnHIBBBBBBBfiBBBBBBBBBWBBaBBBBBBKBHBBBBBBHn,

się. uba-

Wobec niej pesymizm jego ginął, 
cynik i filozof przeistaczał się, skry- 
wał za ścianę bardziej
dziewczyna wchodziła mu 
•wolno, ale stale, wsiąkała w jego l- 
statę, pobudziła pragnienia..

Oboje siedzieli w milczeniu, aj 
on jak i ona odczuwali się wzajem­
nie.

Gdy ksiądz odszedł od ołtarza, pa­
ni Idalia powstała pierwsza. Na 
cmentarzu spotkali całe towarzystwo.

Pani Idalia, w świetnym usposo­
bieniu, witała się uprzejmie, łaskawa 
i promieniująca. Waldemar witał pa­
nie. Otoczyli go starsi i młodsi męż­
czyźni. Każdy chciał zamienić choć 
parę słów z ordynatem, jeden przed 
drugim pragnął okazać, że jest na 
lepszej stopie z tym świetnym przed­
stawicielem magnaterii.

Pani Elzonowska raczyła zapytać 
kilka pań, dlaczego tak rzadko od­
wiedzają Słodkowce. Nie robiła te­
go w formie zaprosin, ale przez 
grzeczność.

Stefcia spojrzała na nią zdziwio­
na: nieczęsto zdarzał się dumniej pa­
ni podobny humor. Kilka panien, za­
wiedzionych obojętnością Waldema­
ra, podeszło do Stefci i Luci. Posypa­
ły się liczne pytania i lakoniczne od­
powiedzi. Lucia milczała jakby zalęk­
niona. Na dany znak przez Walde­
mara podjechało lando ze Słodkowic 
i amerykan głębowicki, zaprzężony 
w cztery muzy. 4

idealną. Ta 
do duszy

tak

Waldemar usiadł z paniami na 
przednim siedze’"'" obok Luci. Jesz­
cze trochę ukłonów — i pojechali. Za 
nimi potoczył się pąsowy amerykan..

Skoro tylko lando ruszyło, Lucia 
korzystając z rozmowy matki z Wal­
demarem rzekła do Stefci po fran­
cusku:

— Ach nareszcie! Ja się ich instynk­
townie boję!.. .

— Teraz ja powtórzę twe zapyta­
nie: czy oni dzicy? — odrzekła Stef­
cia z bladym uśmiechem.

— Ach! nie dzicy, ale jacyś inni, 
nie nasza sfera.. .

— Za wcześnie ci, Luciu, decydo­
wać o tym — rzeki ostro Waldemar.

Lucia zmieszała się, spojrzała z 
przestrachem na matkę, zwiesiła gło­
wę i szepnęła:

, — Przepraszam...
Pani Idalia spytała niecierpliwie:
— Czy długo bawiłeś, Waldy, w 3- 

rzelsku u Barskich?
— Nie byłem tam wcale.
Pani Idalia zrobiła wielkie oczy. 

Ogromne zdziwienie odmalowało się 
na jej twarzy.

— Voyons! nie byłeś u Barskich? 
Gdzież byłeś tak długo?

— Skąd takie przypuszczenie? Ta 
w Orzelsku?... Jestem w komitecie 
organizacyjnym wystawy i w tej 
sprawie jeździłem do W., przy tym 
musiałem się zająć umieszczeniem 
koni, które prowadzę.

— Więc chyba nie wiesz, co zaszło 
u Barskich?

Waldemar uśmiechnął 
wiony.

— Owszem, 
końca.

— Do jakiego końca?
— Ciocia mówi o odmowie hra­

bianki Lignickiemu? A więc znam tę 
sprawę od początku starań księcia 
do kosza, jaki mu ofiarowano.

— I cóż na to mówisz?
— Nic. Życzę hrabiance Melanii 

nowego zwycięstwa i narzeczonego.
— Którym będzie. . .?
— O! tak dalece nie przewiduję. 

Do startu staną legiony, ale kł~ 
trzyma palmę... pewno i hrabianka 
jeszcze nie wie, cóż mówić o mnie — 
drwił z komiczną miną.

Pani Idalią wybuchnęła:
— Wiesz równie dobrze jak oni 

i my wszyscy, kto najprędzej otrzy­
ma ową palmę.

— Niestety! nie jestem domyślny.
— Ach, Waldy! irytujesz mię. 

Voila que tu est ridicule! Otrzymanie 
jej od ciebie zależy.

— Ale ja nie będę się o nią sta­
rał — odrzekł dobitnie, już podraż­
niony.

— Dlaczego?
to już

wiem od początku do

ale jest

w rozmowę, tak że właściwie oboje 
tylko mówili. Lucia siedziała nadąsa- 
na, pani Idalia ponura. Tak dojechali 
do Słodkowic.

Do pana Macieja, siedzącego w 
swym gabinecie wpadła pani Idalia 
i z wzburzeniem zapytała:

— Czy papo rozmawiał z Walde­
marem? Czy papo wie o wszystkim?

Starzec spojrzał na nią zdziwiony.
— Widziałem go zaledwo chwilę, 

ale, dowiedziawszy się, że jesteście w 
kościele, pojechał za wami, nawet ko­
ni nie zmieniał.

— Więc papo nie wie nic?...
— Co się stało? Na Boga, mów!. ..
— Och! niechże się papo nie 

przejmuje. Jest źle, ale nic nie grozi 
temu... temu beniaminkowi! Niech 
sobie papo wyobrazi, że on nie był w 
Orzelsku i z całą bezczelnością dowo­
dzi mi, że nie myśli zupełnie o hra­
biance. N’est-il pas fou?

Pan Maciej uśmiechnął się.
— Moja Idalko, nie pojmuję twe­

go wzburzenia. Dawno wiedziałem, 
że Barska nie dla niego. Nawet mó­
wiłem ci o tym. <

— Ależ dlaczego? Gdzie znajdzie 
odpowiedniejszą partię, nazwisko, po-

Pani

Nie

zgro-

— Pozwoli ciocia, 
wyłącznie moja rzecz.

Kwestia rozstrzygnęła się.
Idalia spochmurniała jak noc.

Wtem zawołała Lucia: -
— Bardzo się z tego cieszę, 

cierpię tej Melanii Barskiej.
— Lucie, soyez tranąuille — 

miła ją matka.
Biednej Luci nic się dziś nie uda­

wało. '
Waldemar zaczął inną rozmowę. 

Mówił o przyszłej wystawie, urzą­
dzenie jej porównywał do wystaw 
zcgranicznych, wygłaszając zdania 
bardzo trafne i oryginalne. Stefci nie 
narzucał się, ale zręcznie wciągał ją

sag?
— Przepraszam cię! Waldemar mo­

że pozwolić sobie na wybór żony do­
wolny, bez oglądania się na posag i 
partię — a co do nazwiska, to tych ini- 
my więcej w kraju, nawet lepszych!. ..

— A cóż on może mieć przeciw sa­
mej Melanii? Panna piękna, kształ­
cona za granicą, une filie tres gen- 
tille!... >

— Widocznie on ma inne zapatry­
wania. Zresztą może jej wszystkie 
zalety uznawać, ale... nie jest ona w 
jego stylu.

— Niechże papo na niego wpłynie.
Pan Maciej rzucił się na fotelu.

(c. d. na str. nast.)
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Warszawska Legenda
— Na Starym Rynku wiele lat temu 

zył straszny potwór.
— Straszny? A czemu?
— Bo zjadał ludzi! I ryczał basem!
I był do tego takim brudasem, że

kto na nego spojrzał choć raz, ten z 
przerażenia zmieniał się w głaz!

— Jak on na imię miał?
— Bazyliszek!
Raz Bazyliszek na Rynek wyszedł.
A tam przed domem stała panienka. 
— I co robiła?
— Myła okienka.
Tak je do b’asku wytarła ścierką, 

ze szyby lśniły niczym lusterko.
— A Bazyliszek?

ę — Zakrada się, by zjeść panienkę... 
1 zjadł ją? ■ .. .

' —Nie!
>. Ro się, na szczęśceó ścierkę pot­
knął, iiknął koziołka i... spojrzał w 
okno!

Zobaczył siebie w umytym oknie. 
— No, i co dalej?
— Zląkł się okpropnie!

. Zląkł się sam siebie i z przerażenia 
w głaz się zamienił, czyli skamienał!

— A co panienka?
— Klasnęła w dłonie, poszła do do­

mu.
— I co?
— I koniec!

BARBARA LEWANDOWSKA

-

E. P. ROŁAN
Licenced Land Agent — Tłumacz 
61, Grenfell SU, AUEUAlIłt, SA
• «Snorz-ądzame a;«.,

ży wiiy o«a
państw.

• Załatwianie urzędowych i hand­
lowych spraw.

• Pomoc w sprawach prawnych, 
rozwodowych i podatkowych.

• Legalizowane przekłady i tłu­
maczenia dokumentów, (oto-

Kopii i U p.
• Fachowe sporządzanie forniu- 

larzów podatkowych.
GODZINY BIUROWE

Si — 5, Soboty W — lit»» 
TELEFON W 4948

Uczmy się rysować i malować!

ZWIĄZEK POLAKOW w P. A. 
oraz Klub Rodzin Polsko — Australijskich w P. A.

zapraszają wszystkich

na BAŁ ŚWIĘTOJAŃSKI
który odbędzie się w piątek, dnia 21 czerwca 1963 roku
od godz. 7-30 wieczór — do godz. 2 w nocy
w SALI GŁÓWNEJ INSTYTUTU KOLEJOWEGO (Railway Institute) 
obok Głównego Dworca Kolejowego — w City Adelaide.

ORKIESTRA BIERNATA — LICENCJI . ALKOHOLOWA — BUFET GORĄCY

ATRAKCJE : rzucanie wianków i pokaz iilmu z zeszłorocznego balu
STOLIKI MOŻNA ZAREZERWOWAĆ — 
u p. St. Jędrzejczaka, 1 Hardy's Lane, Norwood, 
w Firmie Z A K, 182 Hutt Street, Adelaide, TeL: 8 64 08 
i u p. Wł. Rogowskiego, 29 Lily St., Blair Athol, TeL: 62 38 65

Największe miasta
Rczwój wielk ch miast w swiecie jest 

bardzo nierównomierny i miasta, które 
jeszcze przed 100 a nawet 50 latami 
należały do największych, spychane 
są przez inne, szybko rosnące.

V/ roku 1800 największym miastem 
świata był Pekin, liczący 2 i pół milio­
na ludności. Następne miejsca zajmo­
wały Hangczu (Chiny) — 2 mil.ony, 
Tokio — 1 milion, Londyn 950 tysięcy.

W r. 1944 najludniejszym był Lon­
dyn — 7 milionów, następnie Nowy 
Jork — 6 milionów, Paryż (e przed­
mieściami) 4 i pół miliona, Be: lin 3 
mi j. 8C0 tys.

W r. 1839 przodował Nowy Jork — 
10 i pć' miliona, przed Londynem — 
8 mi ior.ów 30 tys., Tokio — 6 mij. i

Królowa w życiu prywatnym — czuwa nad swymi dziećmi

Paryżem (cały dep. Sfeine) — 5 milj, 
100 tysięcy.

Obecnie trudno jest ustalić listę naj­
większych m‘ast, bo ilość ich miesz­
kańców zależy od tego, czy wlicza się 
czy nie podmiejski okręg. Jeżeli wli­
czymy przedmieścia, pierwsze miejsce 
zajmie Tckio — blisko 20 milionów, po­
tem Nowy Jork — 15 milionów, Lon­
dyn — 10, Szanghaj — 9 i pół, Paryż 
8 i pół, Moskwa 8 i pół. — Kolej noś 5 
się zmieni, gdy ne wliczymy przed­
mieść, tylko samo miasto główne: To­
kio — 10 miionćw, Londyn — 8,4, No­
wy Jork — 7.8, Szanghaj — 7 4, Mosk­
wa — 5, Kalkuta — ' Pcryż 'zajmuje 
dosyć dalekie miejsce z 3 milionami 
200 tysiącami mieszkańców

Coś z genetyki
— Czemu plączesz, Jasiu?
— A bo tatuś powiedział mamusi., że 

ona jest geś, a mamusia powiedziała 
tatusiowi, że on jest osio.ł

— Mo, dobrze, debrze! TT’“'k sobie 
powiedzieli. Ale to przeć eż cieb'e nie 
dotyczy.

Chłopczyk iazbezczał się na dobre:
— Jak to mnie nie dotyczy?-. Gżeli 

mamusia jest gęś, a tatuś jest esiół, to 
czym ja jestem?

Do nabycia
Trędowata — tom I-szy
Cena wyjątkowo niska

8/- (wraz z przesyłką)
NIE ZWLEKAJ, jeszcze dziś rraprsz

do NASZEJ DROGI, Box 1864-P, G.P.O. 
ADELAIDE, S.A. (Australia)

— O nie! tego nie żądaj, tego się 
nie spodziewaj! oboje z twoją matką 
byliśmy nieszczęśliwi dzięki podobnym 
wpływom. Nie ja będę je odnawiał!

— Przesada! la majesté de la ba­
gatelle! — sarknęła pani Idalia. — 
Do czego to podobne! Melania odrzu- 
■ca najlepsze partie dla niego, a on 
•grymas. Będzie poniewczasie, jak 
:mu ją odbiją, co możliwe, bo to dum­
na dziewczyna!

Baronowa wyszła z gabinetu.
Pan Maciej patrząc za nią szep- 

znął: '
— Przesada, że ja i Gabriela by- 

Jiśmy nieszczęśl wi; przesada, że 
zbrodną jest zabić lub nakazać mi- 
łość; przesada, że drogę do szczęścia 
Trzeba samemu torować, chcąc mieć 
Tekką starość. Wszystko przesada!
■«Gdzież smutna prawda?...

Starzec Spuścił g^ówę r.a piers'-. : 
XXII.

Na drugi dzień pan Maciej wstał w 
usposobieniu niezwykłym. Rozmyślał. 
'Waldemar zastanawiał go coraz wię- 

’-cej. Miesiąc spowodował w nim róż- 
'nicę znamienną. Pani Idaia tłuma­
czyła cjc-’ że revzodem tego jest hra- 
łianka Melania, że Wa’demar jak 
zyzykle żartu1 e i nie chce wyznać, ale
Widocznie kc ha się w Barski™.

Pan s'anewrzo nie uwie­
rzył. On jeden spostrzegł, że Walde- 
mar wa’c v, że przechodzi jakąś 

•chwTę prze’cm~wą i że t~zeba mu 
zostawić swobodę, niczym n'e roz- 

' drażniać. Wiedział, że są natury na­
wet srcrére. kfó“^ w r-ewrwh okre- 

•■sdch żwict zamyka'a s'ę- w rob'e. nie 
■pozwdair ’fte-m zeG-pó ozl’criaiq- 
-cej ie? r—-włoki,; że podrażnione, mogą 
zdziaać crń -a mzekór sobą, zniwe­

czyć to, co się dc-piero wyk’uwa’o i 
zzerwać osobiste szczęście. W ban wy- 
jjpadku pan Mactej miał-poważne o­

bawy bo zr.ał wnuka i jego gwałtow­
ność. Z pt zenikł wośclą starych lu­
dzi przeczuwał coś, co go napełniało 
przerażeniem. Podczas długiej nieo­
becności Y/ademcra dawne cbawy 
znikły, teraz prwrócily spotęgowane.

Po bardzo delkcrtnej rozmowie z 
Waldemarem pan Maciej doszedł do 
podejrzeń, przed którymi instynk­
townie b’onil się; ukochany wnuk 
zaciężył mu jakoś, n edopowiedziąne 
słowa wisiały im obu na ustach, a’e 
nie mogi jeszcze i nie'chc:el: się po­
rozumieć. Wa’demar odjechał przed 
wieczorem, nie obecując być prędko 
Pana Macieja bolało to, lecz nie 
wstrzymywał go. Nie wsoomnał na­
wet, że na drugi dzień imieniny Stef- 
ci, choć przed miesiącem byłby to na 
pewno powiedział

Pierwsiy raz wy'~z:ł wnuka spra­
wił mu u'gę,- ale celą noc nie spał, a 
rano wsiał rozstrojony nerwowo, z 
silnym bólem głowy. O dziesiątej ka­
zał służącemu prosić do deble Stef- 
cię.

Weszła smutna i m'a'a zapłakane 
oczy. Biała, g’adka suknia czyniła ją 
bledszą niż zwykle, tyko usta pałoły 
gorącym pąsem, a ocy z ca łez świę­
dły nenatu-alnie. Ucałowała ser­
decznie ramię -pora Mery- S‘orzec 
wzruszył się ścisnął' iej/gjłuwe i po­
godził nerrze-w sebłe.

— Czego p’aka’ctś dziecko? — za- 
py’a? Zżymać- ie ręce.

Stefcia zcnwzG cza cp. zaaeła 
p-edko margać ’“’zwlekani, bo :ą pie­
kły n-w-

— C ęgzp'akc;'t:ćk
— Bo sep*— —. r?'" -ł~>ń. . . -ę- 

wsze. . . p--e~-~ ’—tłem w dómu — -<ł- 
po-wiedz'a’a r’'cbo.

— Cz” ty Im *en. to"'"’ńcl ?...
SW- Ga za aisgz- b —
— Tylko ’ca. rir. vrięc®j! —- za-

wołałCLprędko.
Fan Maciej cofnął się, puścił jej 

ręce i opadł na lotel. Jej okrzyk "rtc 
więcej" zdradził ó- w oazach podej­
rzliwego starca. Czul, że poza tęskno­
tą do rodziny jest jeszcze coś, ozego 
nie chciał nazwać. Patrzył na nią u- 
parcie i szepr.ął do siebie:

— Stenia... druga Stenia...
— Kto? — zapytała dziewozyna z 

nagłym poruszeniem.
Pan Maciej pokiwał głową.
— Nie znasz jej, dziecko. K'edyś, 

kiedyś, była taka Sienią, podobna do 
ciebie, ale. .. to już dawno.

Stefcia przypcmr.iała sobie histo- 
r'ę Waldemara w sai portretowej w 
Głębowiczazh Żał śóiszął jej serce i 
spuściła oczy. •

Pan Maciej wziął ze stolika pude­
łeczko oprawne w zamsz, otworzył je 

• i z b ałego aksamitu zdął miniaturę 
w formie dużego medalionu z gu- 
s. cwzą emalią na zlocie.

Miniatura p: zedstawlała młodego 
pTcwieka w mundurze ułanów nG- 
śkkh z gwia~dą na piers ach i orde­
rem virtuti militari. Pan Maciej, po- 
każu'qc ją Siefc', rrekł wzruszony:

— Jest <to mo'a podobizna z c a- 
sć w. k edy byłem na srezęś iwszym... 
kochałem taką jak ty Stenię, myśla- 
łem, że o~o i św.'a: cały de mnie na­
leżą. .. Ha! minęła młodość!... Ale... 
co c' jest, dz'ecko?...

Stef a spój rraprsz-’ na portrecik 
i d grę’a.

— 7a to gd. izś v/d.ia-am . . ja to 
and

wzrok.
— Widziaaś te 

’■“.'“im sposobem? ■' 
d-ie^ro! A może... 
wala?

— Nie, nie... ale widziałam ra pe-

ż ta rićj opi«ćńy

m.'-iat”--’? Gdr'e, 
zh--ba się mylisz, 
Ida ka ci pokazy-

W33O.
— Może taki sam portret 

spotkałaś w jakim bardzo starym pi­
śmie? To możliwe! dawniej byłem, 
człow.ekiem trochę interesującym o- 
gół.

Stefcia kręciła głową <z powątpie­
waniem.

— Może być — rzekła wreszcie bez 
przekonania.

Pan Maciej podał jej miniaturę..
— Przygotowałem to dla cieb e na 

upominek imieniony. Sądziłem, że 
będziesz rada z dawnej podobizny 
człowieka bardzo o życzliwego.

Szefera pochy iła się do niego ser­
decznie.

— D.iękuje bardzo. To dla mnie 
będzie wielką pamiątką. Czy zasłuży­
łam na n ą? To jak relikwie ro­
dzinne.

— Miałem takich egzempla­
rzy, rozda en członkom rodziny i 
mam dla siebie jeden Ten estatai 
przeznaczyłem dla cleb'e, dziecko... 
Tyś taka do n'ej podobna, do mojej 
Steni. Pokazę ci jeszcze kiedy i jej 
miniafu-ę-... mcm jedną tylko i ta 
moje rellkwi“

Starzec vz“ruszo-v ś-mnął głowę 
Stele! i rzeki dziwnie mięt'1--

— Baw cię debrze, dziecko. Dziś 
twoje święto, n'e p’acz i bązłź szczę­
śliwa. Tyś jeszcze taka m'o'’a.

V7rć' ■w'-“-“ -G siebe L-efria p-zy- 
g’ąda’a s'-ę mińlatu ze z nieokreś o- 
nym ważę: iem. Twarz ’““zyprmin.j- 
ła Waidćma-a. Imion a1 ‘a tv’ko u- 
b or i n “pcćh
ią: były ,tn kp.

Steina z'-’ 
bie gdza i ł 
ny mećabn. 
cuyłc sie z’’

“W uesz-

’ a r. ę TC so_
'cd-- widziała kzż ^odob-

-a de n :e' dz'oc'óstwem
w p erwsżyrh łafćrb.

(c. d w nasL n-rzs)
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LISTY DO REDAKCJI
Zibigniw Jasiński, Griffith, N.S.W.

CIEŃ FRANKOWSKIEGO
Ku&tuha i fybufoa,

Szanowny Panie Redaktorze !
Czytelnicy "Naszej Drogi" niewątpli­

wie pamiętają cykl reportaży p. Mie­
czysława Iwańczaka, drukowany tu 
w latach 1931/62 w związku z austra­
lijską wizytą wysłannika reżymu, dra 
lana Frankowsk'ego, na przełomie lata 
i jesieni 1961 r. Autor reportaży zwró­
cił nam wtedy uwagę na tajemnicze 
Łontakty Frankowskiego z pewnymi 
«migracyjnymi działaczami społecz­
nymi w Sydney. Otóż, w prasie naszej 
po dzić dzień głucho jest o tym, że w 
czerwcu 1962 r. czterech panów zarea­
gowało na to wniesieniem skarg do pol­
skiego Związku Dziennikarzy w Aus­
tralii, który uznał p. Iwańczaka win­
nym naruszenia etyki dziennikar­
skiej. ..

Mój osobisty stosunek do tej sprawy 
różni się od "wyroku" Zw:crku Dzen- 
nikarzy, i to bardzo. I aczkolwiek nie 
podzielam niektórych wniosków "Na­
szej Drogi" na margines' e meritum 
sprawy, to aktu zdarcia z ri®; ”asłony 
przez "Naszą Drogę" nie waham się 
ncfzwać czarem odważnym i koniecz­
nym. Toteż dziwi mnie, że ció-
ra gdzie indziej akcię tę określiły jako 
"pożałowania godną". Żatować bo­
wiem, gorzko żałować należy nie u- 
jczwnienia snrawy, lecz właśnie faktu, 
rże w raw'r’— własnym. środowisku 
społecznym r-alazto <-to coś tak mrocz­
nego, iż trzeba to było sito wyciągać 
na śwtotło dzienne. Pamietomy deb­
rze: dopiero po ośmiu m'os:ąoach -d

-]L-z-v—z-rmiz-c a ro -t*r " T"'!“’ 'o-d - --■daty ukajania s ę w "Nawei D 
<15.10 61.) pierwszej publikacji p. Iwań­
czaka o Frankowskim w Sydney zrto.
■cydcwano się — na c~"' Może na 
nczciwę, mos-kie przedstawienie faktów 
społeczeństwu?;. . Może vń~~ - - —
Łojenie wzbrnzorei optoii publicz­
nej?. . . A’e gdz'eż tam! Zde-”d'wano 
się na oskarżenie
ty. który śmtol 
^Frankowskim.

Oczywlści3.;^^"?sdzń "ńiÓ “ umiałbym 
podpisać się obiema rekami ooR; 
wszystkim, ro to. Iwańczak ra-toa' na 
ten temat. Nie jestem człowiekiem 
młodym krew mam mniej burzliwą, 
wnioski moje w tej sprawie są też spo- 
ikojniejoze i mniej dramatyczne. Skłon­
ny jestem dopuścić możPwość, że 
łFrankowsk', stary wyga i rozbiiacz 
"reżymowy, po prostu zażył z mańki 
łkilku r.aszych domorosłych noTtyków, 
nważaących s:ę za mężów stanu. Soo- 
lykali się z nim, gadali z urn, per­
traktowali — i ostatecznie nauisali do 
niego, że na jego propozycie nie pójdą.
Ale mimo takiego zakcńo-ę-ia twh 
tlirtów trudno byłoby nie dostrzec, że 
rzrazu mus’e’i jednak łudzić się jakąś 
możliwością dogadania sto z wysłan­
nikiem reżymu, skoro w cgć1- 'cedzili 
rsię na wszczęcie z nim i spotkań i roz­
mów. ..

Publicysta ma prawo -j— więcej: ma 
■obowiązek — zwrócenia uwagi ogółu 
na groźne zjawisko społeczne. Tymcza- 
zsem glosy niektórych przeciwników 
■"Naszej Drogi" twierdzą, jakoby p.
.Iwańcrak — ponieważ p:óre—> owym 
podważył autorytet kilku esób naszej 
■społecznej "góry" — dół się w ten spo- 
•-sób użyć propagandzie reżymowej, a 
.zatem jakoby (twie*d-ą owe głosy) 
działał on r.a korzyść bn—b'ôw. Za- 
iiste, trudno o batoziej karkołomny 
■łamaniec dalektyk !...

Tęgo rodzcQTj .. głpny ody' ccają.sy­
tuację w k‘evunk;’;dtç:~yt.n''przeT 
•ciwnym,~sfcutek" uważając za p-.rycw. 
nę. A bowiem fermenty śród ras za- 
«częly się nie dlatego, że p. Iwańczak 
pisał o nich w "Naszej D'odze" 'ecj 
dlatego, że miał c cym p:sać. Ściślej 
.zaś, fe mer ty zazzę'y się ś*ód nas z 
•chwilą nojaw’enia się Frank cwskieqn 
"w Australii. Powtarzam: fermenty po­
wstały n’e ddtego, że pisnę się o nich, 
lecz d’a’ego, że F~a"kow.zki m to tu 
gprzyiechał, by fermęito —
<3dybv nie jego zręćżncśó taktyczna 
"W mydleniu oczu r.a’wnym, nie byłoby
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młodego oublicys- 
ujc-wnić kontakty z

.MURBAY HILL
Ï. ippnsed Land Agents

w

S«

(l.ósr Cnrringhłn St., bu U K!n<rs ł’«!1ro«m) 
Biuro ri>prezentnje 1*. M ehael LASU 'ZCK. 
fot nasrerwu Rpo’eeze!i«t\vu.
Załatwia sprzedaż i kupno domów, parcel 
r”chnmości — udz:ela również porad. 
Telefony: 8 - 4851, 8 - 4.890.

««

Grupa polskich artystów w Mel­
bourne (PKKR i "Ogniwa") wystawiła 
z pełnym powodzeniem sztukę Will. 
Somerseta Maugham’a, "Zakochany 
Hiszpan", w tłumaczeniu p. Danuty

ZAKOCHANY HISZPAN
Czy Czytelnicy zgodzą się ze mną, 

jeśli pozwolę sobie zauważyć, że ro­
zum i inteligencja to nie są dwie różne 
rzeczy. Według mego zdania zdrowy 
rozum jest jedynie nasileniem światła 
inteligencji, które przenika sedno rze­
czy, zauważa tam wszystko co trzeba 
zauważyć i spostrzega to, co wydaje 
się niedostrzegalne.

Sądzę, że każdy przyzna mi Tacje, 
że to rozciągłość i jasność intehgencji

o czym pisać. Fermenty bynajmniej 
nie zostały zażegnane śród nas: Fran­
kowski wyjechał — fermenty zostały. 
Zostały, ponieważ kilka osób, cieszą­
cych się zaufaniem społecznym, na­
dużyło go poprzez tajemne kontakty z 
Frankowskim.

Frankowskiemu udało się to dosko­
nale. Fakt, że jednak kilka osób, zaj­
mujących czołowe stanowiska w hie- 
iarchii społecznej Polaków w Austra­
lii, dało się wziąć na lep i zgodziło sie 
na przeprowadzenie szeregu rozmów 
z wysłannikiem reżymu — jest NIEZA­
PRZECZALNY.

Oto dowód: na ostatnim Zjeźdzre 
Rady Naczelnej Organizacji Polskich 
w Australii (w listopadzie 1962 r.) 
świadectwo tym kontaktom dał nie by­
le kto, bo sam p. gen. Kleeberg, pre­
zes Rady Naczelnej, który stwierdził 
publiczie, że takie kontakty z Fran­
kowskim rzeczywiście miały miejsce. 
Słyszałem to na własne uszy.

Dowiedzieliśmy s ę z ust prezesa Ra­
dy Naczelnej, że w wyniku owych roz­
mów Frankowski otrzymał list nega­
tywny, stwierdzający, iż emigracja na 
jego koncepcje nie pójdzie. Pięknie — 
ale czy jest to rzeczywiście porażka 
Frankowskiego?... Na pewno nie, 
skoro zostawił za sobą fermenty i na­
szą własną neufneść do tych spośród 
nas, którzy — w tajemnicy przed na­
mi — prowadzili jakieś peirtrakcje z 
wysłannikiem reżymu.

Za wcześniejsze podanie tego same­
go faktu do wiadomości publicznej, 
p. Iwańczaka oskarżono przed Związ­
kiem Dziennikarzy, który, zapewne nie 
znając jeszcze wszystkich faktów, u- 
znał p. Iwańczaka winnym naruszenia 
etyk dzienn ka- skiej. ..

Dla mie osobiście (a nie wątpię, że 
także dla ogromnej części moich roda­
ków w Auszali) jest rzeczą oczywistą, 
iż po pub icznym świadectw’e z ust 
samego p. gen. Kleeberga cała s~r<u- 
totok. ala innych kdorćw. I dziwno 
ńrt; że"" Związek Dzdnr.ikarzy dotych­
czas n ę ¿rewidował swego "wyroku" 
na p. Iwańczaka, mimo iż od pub icz- 
nej enuncjacji p. gen. K’eeborga u- 
płynęło już pół roku.

Wobec kamiennego milczenia 
Związku Dziennikarzy w tej sprawie 
można by mniemać, że p. Iwańczak 
padł ofiarą nie tylko własnej pohop- 
ności w ogłaszaniu faktów, ktzw-h 
sam może jeszcze nie hvł w słanie co 
przeć odpowiednim świadectw--- -a 
"przewodzie sądowym" Związku. Sko­
ro bowiem później świadkowie zna­
leźli się tak ważni jak sam prezes 
Rady Naczelnej, i skoro Związek D ien- 
nikarzy zachowuje się tak, jakby pub­
liczne oświadczenie p. gen. Kleeberaa 
należało skwtować żenującym mil­
czeniem, — to czyżby na mi to wie 
Związku wpływały względy jakieś in­
ne niż .. czystość etyki dzie-nóka'-

Polskie Stów. Filatelistyczne w Aust­
ralii, z siedzibą w Melbourne, urządza 
czwartą z rzędu Wystawę Filatekstycz- 
ną,pod nazwą "POLPHIL 63", w dniach 
od 8 do 10 czerwca b.r. w Domu Pol­
skim, im. T. Kościuszki w Melbourne, 
313 Latrobe Street.

Tegoroczna Wystawa odbędzie się 
pod hasłem uczczenia Millenium Polski 
i ma na ce’u oprócz propagandy znacz­
ka, zaznajomienie społeczeństwa z ty­
siącletnią historią i dorobkiem kultu­
ralnym Polski poprzez znaczki poczto­
we, artykuły i pogadanki.

skiej?.. . Chyba nie. Możliwe, iż jest to 
raczej jeszcze jeden dowód apati’1 na­
szego życia społecznego: wybuchamy 
jakimś dramatycznym gestem, oświad- 
czenem, wyrokiem, a ——--stko to w 
imię owej etyki, której czystości ies’<~ś- 
my tak spragnieni -— aby skolei znów 
zapaść w wygodną drzemkę cszy 
(mniej etycznej).

Czy zatem Związek Dzton-:’-~-w 
rewiduje swój "wyrok" ra p. brcń- 
czaka, czy też zrewidować go może nic 
zechce — nzestaje mtoć znaczenie. 
Tak czy siak, p. Iwańczak ma Ag sw°i 
stronie gorącą sympatię og-omnej 
części społeczeństwa polskiec" w 
Auskton. Cdybv nie "^-.ortaże w "No­
wej Drdze", Zjazd De’egatów Rady 
Narzenej nigdy nie dowiedziałby się 
o potcremnych kontaktach z r-
sk'm. A mv wszyscy bylito-4—>v nadal 
jak tabaka w r~~-,

Zechce Fan p-zyjąć, Panie Redak­
torze, moje wyrazy poważania
i szacunku.

G CO. LTD.

został udekorowany Srebrną Odznaką 
Zbigniew Jaa'ń::bi Kc-na.oyzą wraz z dyp’omem Koła SPK.

za stodmio’ebic dztototocćó dla reali­
zacji celów Stow. Polskich Kombatan­
tów. A. Wictok-Suchnicka

-Ktn'ï Wniiam Strecf.
Abet, "i t n r 

a^s. Director — znany oa wielu

budowlanych i wszelkich nie-

Bo goilzinacU: 71 - 8234
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Flis.
Podajemy poniżej awizo z Melbour­

ne — być może, że tę doskonale za­
graną sztukę, zobaczymy wkrótce i w 
Adelaide. (red.)

sprawia wszystkie objawy, które przy- 
psuje się rozumowL

W dniu 12.5. br. w Coppin Hall Mel­
bourne byłem na premierze przeza­
bawnej komedii Maughamto, Zako- 
kany Hiszpan". To co napisałem po­
wyżej odnosi się do tłumacza sztuki, 
reżysera i zespołu. Jest również wstę­
pem do krytyki, którą piszę w tej chwi­
li, a która pojawi się w następnym 
numerze "Naszej Drogi." P- S.

Polska Wystawa Filatelistyczna w Melbourne
Komitet. Wystawy wydał specjalny 

parńątkowy bloczek, prze Istatwiający
pierwszego króla Polski według najstar­
szego sztychu, oraz pamiątkowy kaso­
wnik oparty na motywie pierwszej mo­
nety Mieszkowe'.

W zwi,zku z Wystawą zostanie prze­
prowadzony konkurs dla młodzieży pol- 
sk:ej, po’egają~y na podaniu trafnych 
odtrowiedzi na pytania z Zakresu (w 
dużej części) historii Polski. Karty kon­
kursowe nwżna otrzymać przy wejściu 
w czasie Wwtowy. Za najlepsze odpo­
wiedzi będą przyznane nagrody, łącz­
nie z dyp1 omami POLPHILto.

Tańce i śpiewy przeplatane by±y insce­
nizacjami — Król Chłopów, Pajac i 
lalka, Pmądki, oraz Chory Kotek, przy 
której p. E. Bunicwski, reżyser całej 
akademik cal piękny życic ryc autora, 
St. Jachowicza. IMily i swob adny r ustrój 
wywołały popisy PP- M. Domagały i 
Cr. Rajte: a na ako, dectiadh. ;

P. zyjemr.ą niespodzianką było wrę­
czenie przez p-ezesa 7w. Młodzieży, p. 
Jerzego Urbaniaka, kwiatów i złożeniu 
życzeń p. Irenie Mazur, zdobywczyni 
2-gb'm'ejscc r.a konkurs e polskich pię- 

. kności Tyg. Katolickiego.. Eardzo mi- 
ęym był moment wręczenia kwiatów i 
prezentu p. Mali Watochowskiej przez 
młodzież za jej wieloletnią pracę rai 
kultywowaniem słowa polskiego, pie­
śni i tam a na te'ecie St. Alboc.s. Na za­
kończenie akademii cato młodzież i 
dzieci oficrowały swym matkom kwia­
ty — z okazji Dnia Matki. Odśpiewa­
niem roty "Nie rzucim ziemi." zakończo­
no uroczystość. -4
lista młodzieży i dzieci hlcrących ù- 
drtoł w akademii: fena Dynak, Halina 
Ciomała, Irena Mcczur, Krystyna Konie­
czna. Danuta Ktoln, Krystyna G abaw- 
ska Janina Kretówtoz, Wanda Chafca- 
wska Alicja Łęczycka, Janina Watocho- 
wska, Jerzy Wyka, Stanisław Urbaniak, 
Eto bora Wyka. G Wyka, Krystyna Wy­
ka Irena Skwarto, Wł. Mcmiowczak, Ba­
rbara Grabowska Stefania Sawka. Te­
resa Szpak, Janina Pa’ecka. Soodzie- 
y/ać sie na’eży że ilość nawńsk na liś­
cie będzie w ctogu roku rosła. P.O.

ST. ALBANS, VIC.
fKorespondencia)

Z uroczystości 3-go Maja
Akademia 3-clo Majowa w St. A bans 

była dzełem miejscowego Zw. Mło­
dzieży Polskiej. Obfity i urozmaicany 
próg am był prowadzony doskonale 
przez p. J. Łęczyckiego, jako konferan­
sjera.

Akademia rozpoczęła się odśpiewa­
niem przez chór młodzieżowy hymnów:,. 
angielskiego i polskiego. Okoliczno­
ściowe, piękne przemówienie wygłosiF 
pp. A Kipka; byłoby dobrze, gdyby to 
przemówienie znalazło s'ę na łamach 
prasy. Wystąpiły w strojach narodo­
wych chóry: młodzieżowy pod kier. p. 
M. Wałachowskiej i dziecięcy pod kier, 
pp. Ireny Dynak i Haliny C'ema’a. Wie­
rsze wygłosiły: A’a Łęczycka Jcsia Wa­
łach owska i Barbara Grabowska. Z ży­
ciem odtańczono -przy akompcmląmen- 
cie akc-'deonu p. M. Domagały krako­
wiaka (mtodzież) i trojaka (dzieci).

3-ci Maj w Polskiej Szkole 
Sobotniej w St. Albans

Z inicjatywy pi erosa Koła Polaków 
w St. Albans, p. M. Maukscha, dnia 4. 
maja br. zajęcia szkolne poświęcano 
omówieniu Konstytucji 3-ego Maja.

V/ udeka, o war. ej klasie 11 egami i 
godłem poństv/cwym oraz hasłami 3- 
cio Majowymi przemów:ł do dpiec w 
imieniu Zarządu Ko'a Polaków, p P. 
Sroka, poczym referat okolicznościowy 
wygłosił nauczyciel szkoły, p. Tomasz 
Cleśniewski.

D..iezi odśpiewały hymn, rotę i inne 
pieśni.

W milej atmosferze rozeszły się dzie­
ci do domów, a biało czerwone ko­
kardki na piersiach podkreślały pa­
mięć Konstytucji.

Anzae Day w Perth
Pięknie reprezentowała się znaczna- 

grupa b. żołnierzy poskich ze szicn.la­
rem S P.K. w czasie pochodu w Anzac 
Day, australijskiego śwęta narodowe­
go — na ulicach Perth. Oddział prowa­
dził prezes Koto, p. Jerzy Rędziejowski. 
Poczet sztandarowy tworzy’i: p. M. 
Mróz, jako chorąży, oraz pp. T. Maćko­
wiak ' S. Słoniewsld jako asysta.

Po urocrstośoi odbyło się w Domu 
Polskim tradycyjne Zebranie Ko’eżeń- 
skie pcdczas którego p. Rudo f Morek

j ACZKÍ do POLSKI 

R A KTYCZN E

KONOM1C2NE
■ -W. m:-'',

O R Z Y ST NE

Htrakcyjne

UęZEKIWANS
ILUSTROWANE- CŁNNJK1 'NÀ ŻĄDANIE

PACZKI 
w 0 L NKJtfiwfl OD CŁA

SĄ POMOCĄ RODZINIE 
PRZEKAZY PIENIĘŻNE: 

Uprawniona Agencja

O DRĄ
6A ELIZABETH ST., 
MELBOURNE, C l. 

.TEL. 63-6178 .& 63-6681?

Oddziały Firmy ODRA 
w Adelaide

J. KONIECZNY, 23 Bz.dncy Sto 
MAGILL. Tel. 81-9126
Z AK. 182 Hatt Sto
adelaide. Tel. 8-G408
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: KRONIKA KATOLICKA
Pod redakcją Ks. J. KUCZMANSKIEGO

FATIMA
ROZDZIAŁ XIII.

A jednak owej nocy na drogach 
malutkiej republiki znajdowały się 
tysiące ludzi i wiele zwierząt. Wiara 
jest bowiem silniejsza od zwątpienia, 
a miłość mocniejsza od nienawiści. 
Do pobożnych katolików we wszyst­
kich wioskach dotarła już wieść, że 
Matka Boska obiecała powrócić do 
Cova da Iria trzynastego paździer­
nika, aby uczynić cud. Tyle tylko 
Dotrzebowali wiedzieć. Cóż tam słoń­
ce albo slota! Chłopskie rodziny za- 
rzucały na ramiona plecione kobiałki 
i gliniane bańki albo wkładały je do 
juk na osiołki i wyruszały w drogę 
pod coraz niższym niebem. Ojcowie i 
matki nieśli na rękach chrome dzieci 
przez niewiarygodne odległości. Ry­
bacy porzucili swe sieci na brzegu 
Vieira i podążali rozmokłymi drogami 
Parobcy z Monte Real, marynarze ze 
statków stojących w przystaniach 
Porto' czy Algarve, robotnicy fabrycz­
ni z Lizbony, góralki z Minde albo 
Soublio, panowie i panie, służące, 
kelnerzy, młodzi i starzy, ludzie wszel­
kiego pokoju (choć przeważali wśród 
nich prości, a na ogół kosi robotnicy 
i ich rodziny) człapali w błocie w sie­
kącym deszczu owej nocy, niby wielka 
rozproszona armia, kierując się do 
Fatimy. Spodziewali się jakiejś łaski 
Uzdrowienia lub nawrócenia, przeba­
czenia grzechów, pociechy w utrapie­
niu, zaczęcia na nowo życia i błogo­
sławieństwa Bożej Matki.
y Nie zwracali ci nabożni ludzie uwa- 
ai na to. że wodą ociekały ich prze­
mokłe spodnie i koszule, a ich bose 
stopy krajały błoto albo rozbryzgi­
wały kałuże na złych gościńcach. Od 
gromad złożonych z kilku rodzin idą-

Uroczysta Procesja z Obrazem 
Matki Boskiej —- w Adelaide

V/ niedzielę, dnia 9 czerwca b.r. od­
będzie się w City-Adelaide Uroczysta 
Precesja z Obrazem Matki Boskiej Czę­
stochowskiej .
POCZĄTEK UROCZYSTOŚCI
o godzinie 2.30 po południu w Koście­
le św. Patryka przy Grcte St./skąd wy­
ruszy Procesja przez ulice miasta do 
Kościoła Katedralneao przy Wakefieli 
St. W Procesji wezmą udzał: Arcybis­
kup Adelaide, Dr. M. Beowich, Ducho­
wieństwo świeckie i zakonne, Siostry, 
oraz Wierni.

Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
będzie niesiony na feretronie, w otocze­
niu Żywego Różańca, sformowanego 
przez dzieci z polskich szkółek PMSz.

Zakończenie Procesji — w Katedrze, 
gdzie o godz. 4 po połdn. odbędzie się 
Msza św., celebrowana przez Ks. J. Ku- 
czmańskiego, w obecności Ks. Arcybi­
skupa i asystującego Duchowieństwa. 
Kazanie (w jęz. angielskim) wygłosi Oj­
ciec Ryszard Murawski, O. F. M. Conv. 
V/ uroczystości wezmą udział oba pol­
skie chóry: z City - pod kier. p. St. Pie­
nia, oraz z Semaphore - pod k;er p. B 
Koby.

W czasie Uroczystości będzie prze­
prowadzona zbiórka ofiar, która w ca­
łości przejdzie do kasy Komitetu Ob­
chodu Tysiąclecia Chrztu Polski w Ade­
laide.
Ks. J. Kuczmański — dvrekter całości, 
Ks. J. Rutkowski — kierownik Procesji, 
O. R. Murawski -—- sprawy publikacji. 
Z pośród osób świeckich do Komitetu 
weszli: p. Z. Kraszewski, jako przewod­
niczący, oraz pp. W. Dębski, H. Lewicki

S. Weging, ,

Misję w Adehiide 16. - 22. 6. 63. 
będą prowadzone przez Ojca M. Chro- 
stowskiego, Dominikanina, z Melbour­
ne. Czas nauk podadizą Księża.
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Odnowienie Prenumeraty 
NASZEJ DROGI

"Nasza Droga", Box 1864-P, G.P.O. 
f t Adelaide

W załączeniu, przesyłam sh ............. ..
na odnowienie prenumeraty "Naszej 
Drogi". *
Imię i Nazwisko ______ ________
Adres ________________________

cych razem dolatywał śmiech. Uryw­
ki starych pieśni kościelnych odbijały 
echem od mokrych skał alko spływały 
z ciemności samotnych dróg. "Ave, 
ave, ave Maria!" Nie na darmo śpię 
wali przodkowie tych ludzi Salve 
Regina na pokładzie galeonów na 
oceanie Indyjskim czy na wielorybm- 
kach na morzu Chińskim. Gdyby nie­
którzy politycy z Lizbony mogli usły­
szeć te pieśni, dostaliby przydatną 
nauczkę.

Ale nie byli oni znowu tak zupełnie 
nie poinformowani. Avelinc de Almei­
da, redaktor naczelny największego 
dziennika lizbońskiego "O Sfeculo" 
który jechał celem sporządzenia re­
portażu o wydarzeniu w Cova dc 
Ir'a, opisał niektórych pielgrzymów, 
których spotkał niedcśeko Chao de 
Macccs, nim zaczęło padać.

"Prawie wszyscy, mężczyźni i ko­
biety, są bosi. Kobiety niosą obuwie 
w torbach na głowie, mężczyźni idą o 
mocnych kijach, ale przezornie dzie­
rżą też parasole. Można powiedzieć 
że niepomni byli wszystkiego, co się 
wokoło nich działo, nie interesując się 
wcale podróżą i innymi podróżymi, 
jakby we śnie pogrążeni, odmawiając 
różaniec, smutno rytmicznie śpiewa­
jąc. Jedna kobieta odmawia pierwszą 
część Zdrowaś Maryja, jej towarzysze 
mówią drugą część chórem. Krokiem 
śmiałym i miarowym idą piaszczystą 
drogą, która biegnie wśród lasów so­
snowych i oliwkowych gajów, aby 
przed nocą zdążyć na miejsce obja­
wień. Tam pod spokojnym i zimnym 
światkiem • gwiazd zamyślają nocować 
zabezpieczając sobe najbliższe miejs­
ca przy świętym dębie, by nazajutrz 
tym lepiej mogli widzieć."

fc. d. w nast. n-rze)
HllllllllllłlllllllKlllllllllllluiKiiiiu

Porządek Procesji
1. Krzyż (z asystą)
2. Transparent z napisem: 1.000 years 

of the Catholic Faith duration of 
Faith in Roland

3. Poczet sztandarowy S.P.K.
4. Grupy innych narodowości
5. Harcerstwo
6. Grupa kościelnych sztandarów
7. Sodalicja Dzieci Marii
8. Siostry Zakonne"
9. Różaniec złożony z dzieci, z Obrazem
10. Arcybiskup
11. Duchowieństwo
12. Koło S. P. K.
13. Dzieci w strojach narodowych
14. Społeczeństwo z chórami na czele. 

KU UWADZE !
1. Proszę o przybycie na Grotę Street 

przed kościół Św. Patryka najpóźniej 
o godzinie 2-giej po południu.

2. Proszę też o przyniesienie książe­
czek do nabożeństwa.

3. Następujące pieśni będą śpiewa-
ne:
1.

4.
5.
6.
7.
8.

Chwalcie łąki umajone 
Cześć Maryj i, cześć i chwała 
Gwiazdo śliczna wspaniała 
Po górach dolinach 
Serdeczna Matko'
Zdrowaś Maryjo
Nie płacz już Dziecino 
Matko Najśliczniejsza 
Różaniec.

O. Ryszard Murawski, O.F.M.Cony.

Jedyne 
bezpośrednie

PRZEDSTAWICIELSTWOBANKU
w Adelaide

Nasze Przekazy i Paczki
najszybciej docierają do adresatów!

PIERZYNY, PODUSZKI, 
KOŁDRY PUCHOWE, POSZWY, 
POSZEWKI, oraz materiały 
pościelowe.

DUŻY WYBÓR 
NISKIE CENY

DOGODNE SPŁATY

Otwarte codziennie 9 - 5.30 
w soboty od 8.30 - 12-tej.

Dr. J. LAWRYSZKO b, ADWOKAT w Polsce i w Niemczech

Ustawowo zarejestrowane "BURUAU LOR NEW AUSl.Ii-ALLA.Ni5 
5«, Sheffield St. (97, Rugby St.), MAIA-ERN (Adelajdę,) S. A., Tel. UA9608

Dojazd: bus Mitchair -Unley, stop 8.
ZAOSZCZĘDZICIE CZAS, NERWY I PIENIĄDZE, jeśli w porę zasięg­

niecie w mojei kancelarii: FACHOWEJ POMOCY PRAWNEJ. PACHOWE 
ZAŁATWIANIE (Legał Arrangemsnt) wszelkich spraw w Polsce: Spo­
rządzanie WAŻNYCH W POLSCE DOKUMENTÓW (darowizny, kupna- 
sprzedaży, zrzeczenia się spadku, działów spadkowych, pełnomocnictw i tp) 
FACHOWE i zgodnie z przepisami W Polsce obowiązującymi sporządzanie 
dokumentów, potrzebnych do SPROWADZENIA OSÓB Z POLSKI i do ZA­
WARCIA MAŁŻEŃSTWA PRZEZ PEŁNOMOCNIKA W POLSCE.

POMOC TŁUMACZA: TŁUMACZENIA w sądach i urzędach, FACHO­
WE wypracowanie w języku angielskmi materiału w sprawach proceso­
wych, karnych cywilnych (rozwodowych, spadkowych, podatkowych, przy 
nieszczęśliwych wypadkach, kontraktach (kupna-sprzedaży, najmu, spółki 
- t. p. ), sporządzaniu TESTAMENTÓW — Legalizowane TŁUMACZENIA 
DOKUMENTÓW.

Wszystkie sprawy załatwiam również w drodze korespondencji, zwłaszcza 
dla osób z prowincji, Victorii itd.

Urzęduję codziennie (również w godzinach wieczornych). W sprawach 
pilnych przyjmuję ’ w niedziele. DLA OSÓB BIEDNYCH -—• POMOC 
BEZPŁATNA.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD 
KRAWIECKI DAMSKO - MĘSKI 

W CITY
Edward JAKUBOWICZ

182 Hutt St., Adelaide, Tel.: 8-6408 
Ceny najniższe!
Przyjmuje codziennie prywatnie 

do godz. 10-e.j wieczój-!

ZABAWA ŚWIĘTOJAŃSKA
w SOBOTĘ, 15 czerwca b.r. o godz. 7.33 
wieczór w sali COMMUNITY CENTRE, 
Taylors Rd., THEBARTON.
Bufet i napoje na miejscu.
Orkiestra p. J. Karolewskiego.
O liczne przybycie uprasza

SPECJALNY KOMITET 
Domu Dziecka Polskiego

KOŁDRY PUCHOWE 
pierzyny, materiały poście­
lowe etc.

Przedstawiciel F-my 
W. GAŁĄSKA z Geelong, 

(Victoria)
Mr. J. Konieczny

23 Bundey St, Magill, Ś. A.
’ Telefon: 31-9126

KATOLICKI 
Zakład Po grzeb owy

W.P. CASHELL
52 Castle Street, Parkside, S. A.

Tel.: 7-4501
Pierwszorzędna obsługa ! Dla ubogich zniżki!!!

Zdeklarowani Ofiarodawcy 
na Dom Dziecka Polskiego

Derewenda, J. Keswick ..........  £ 10
Obertan, W. Royal Park .....  10
Pupkiewicz, S. Albert Park ....... 10
Szewczyk, E. Kent Town.............. 8.5.0
Astachnowicz, P. Dry Creek ......... 5
Borkowski, J. Woomera .............. 5
Gąsiorowski, Plympton ............ 5
Karaszkiewicz, Seatton Park ....... 5
Kożuszko, Ottoway ....   5
Rudnicki, W. Albert Park .........  5
Wołowiec, S. Albert Park .......... 5
Rucioch, M. Woodville Park ....... 1

Razem.............   74.5.0
INNE OFIARY:
Z Koncertu w Semaphore.....39.2.7
Iwanicka, Z. Rostrevor ......     2
Osiński, (puszka) ............... ...1.14.1

Razem  ............. 42.16.8*
Łącznie .......£ 117.1.8
Poprzednio j..759.13.5

RAZEM.......£ 886.15.1
do Banku ... 645. 8.8

“GLOBU S“ Trading Co.
95 Currie Street, ADELAIDE Teł.: 51 1664 i 31 8616

Mamy stale na składzie: Polskie Biuro Podróży

ZAŁATWIAMY wszystkie 
formalności związane z podró-

WOLNE OD OPŁAT 
CELNYCH

• WSZYSTKIE LEKARSTWA 
© MATERIAŁY DENTYSTYCZNE 
® OKULARY

® POŃCZOCHY NA ŻYLAKI 
® WYKONYWANIE 

RECEPT KRAJOWYCH
wyśle sprawnie i bez zwłoki 

NAJWIĘKSZY DOM WYSYŁKOWY

TAZAB
TAZAB HOUSE, 22 ROLAND GDNS. 

LONDON, S. W. 7., ENGLAND

Po cenach hurtowych ! ! ! 
Dostarczamy do domu!

NAJLEPSZY GATUNEK 
ZE WSZYSTKICH WÓDEK 
W AUSTRALII POD NAZWĄ

WÓDKA
Jest to ostatnia nowość naturalnej 

wódki!!!
INNE WÓDKI NA SKŁADZIE, 

żądać S. LI AK SAS (po polsku) 
Teł.: LU 6335.

W każdym hotelu do nabycia 
po cenach detalicznych 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE I TYLKO
E R N S T A N
Botling Co. Ltd

z orłem na naklejce.

Pozostaje L....... ......£ 241. 6.5
(Pozostający dług — £ 3.716. 0. 0) 

Serdeczne "Bóg Zapłać"
Siostry Zmartwychwstanki

ife * #
Uroczystość Bożego Ciała 

w Adelaide
W niedzielę, dnia 16 czerwca odbę­

dzie się Uroczystość Bożego Ciała w 
Royal Park — Dom Dziecka Polskiego. 
O godz. 3.30 po poł. Msza.św. z kaza­
niem, a naetępnie odbędzie się trady­
cyjna PROCESJA z Przenajświętszym. 
Sakramentem, jak ubiegłych lat. 

WAŻNE dla ABONENTÓW !
Aby nie trudzić Szan. Prenumeratorów 
przesyłką należności za Naszą Drogę, 
zawiadamiamy, że
do podejmowania należności są w pełni 
upoważnieni:
Pan St. JĘDRZEJCZAK 
w City - Adelaide, przy Kościele na Pi- 
rie St. oraz
Pan Stefan ADAMEK, 
w Woodville — Ottoway — Rosewater.

Administracja Naszej Drogi.

żami i sprowadzaniem rodzin 
BEZPŁATNIE.

Udzielamy pełnych informacji, 
oraz rezerwujemy BILETY.
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Nowości Organizacyjne i Towarzyskie
g*;*ąiż*2*z<*łB

(hłsdaidsL BRISBANE T^biwoukniL
Wiadomości Domu Polskiego
529 Torrens Rd, Woodville, S. A.

Biblioteka
Biblioteka Domu Polskiego jest czyn­

na w każdą niedzielę od godz. 4 - 6 po 
.południu. Bibliotekarzem jest p. Eug. 
Mączyński, zam. w Domu Polskm.

AKADEMIA 3-cio Majowa
Tegoroczna Akademia. 3-cio Majowa 

w Brisbane, jedna z najlepszych 
na przestrzeni lat — poświęcona była 
dla młodzieży przez młodzież.

Obchód rozpoczęto na Bowen Hills 
uroczyście celebrowaną przez trzech 
księży Mszą św. W kościele 2 sztanda­
ry, Polonii i Z.H P. Młodzież obojga płci 
w strojach narodowych złożyła kwiaty 
przed Obrazem M.B. Częstochowskiej. 
Ojciec Kasjan w podniosłym kazaniu 
poruszył 4 momenty: Matka Boska 
Kró’owa Polski, Konstytucja 3-Maja, 
Walka Narodu Polskiego w Kraju oraz 
Macierz Szkolna. Mówiąc o szkolnict­
wie miejscowym, powiedział: "są szko­
ły poTskie, są chętni nauczyciele, nie ma 
dzieci, bo rodzice zaniedbują ten tak 
ważny obowiązek." Ojciec Kasjan za­
chęca! wszystkich do . wzięcia udziału 
w akademii.

Pomimo ulewnego deszczu sala, Bri­
sbane Libcary Hall, była pełna. Całość 
prowadził i zapowiadał V-prezes Polo­
nii, p. Karczewski

Po wprowadzeniu sztandarów Po'onii 
i 7.H.P. i hymnach przemawiał znany 
na terenie Australii działacz ZHP, p. 
H. Ostrowski.

Program akademii duży; okazało sio, 
że dzieci i młodzież rńały się czym po­
chwalić. Z Bcwen Hills — Szkoła Kon­
wentowa. oraz Szkoła Sobotnia i Kurs 
Niedzielny wystąpiły z pięknymi dekla­
macjami, śpiewem i scenicznymi obraiz- 
kami. Orzeł Biały i Szkoła Sobotnia z 
Capalaba wystąpiły z nie mniej pięk­
nym programem. Bardzo atrakcyjną 
częścią akademii były wspaniale tańce 
regionalne, co jest wyłączną zasługą 
harcerzy i p Kuropki. Koło Młodzieży 
odtańczyło poloneza, w starodawnych 
kostiumach i perukach.

Nowością na akademii było przemó­
wienie młodego chłopca, T. Wziontka, 
który ze swego runktu widzenia wypo­
wiedział się serder-n'e do starsrych i 
do młodzieży. (Teśli to przemówienie 
otrzyma Nasza Droga,chętnie je opu­
blikujemy — rod ).

(Z Eóńetynu Polonii)

WHYALLA, P. A,
Pożyteczna działalność 
Klubu Polskiego w Whyalla
"'Trzęsą się góry stalowe, gdy Polacy 
z Whyalla śpiewają — Marsz, marsz 
Polonia - marsz dzielny Narodzie!"

Bez przesady. Polski Klub Kulturalno- 
‘ Oświatowy w Whyalla, skupiający w 
sobie kTkadziesiąt rodzin polskich 
rozwija z całym powodzeniem polsk.e 

zżycie, o którym prawie nikt nie wiedział 
w poprzednim dziesiątku lat. Cbecnie 
--- ćzęste zebrania towarzyskie i zaba­
wy, opieka szkolna nad dziećmi, otwar­
cie biblioteki pod kier. m Cz. Turonka, 
a ostatnio urządzenie pierwszej 3-cio 
Majowej Akademii.

Wielkim powodzeniem cieszą się 
wspólne wycieczki w oko’ice miasta, 
tzw. pikniki. Panowie ojcowie i panie 
mamy ze swoimi pociechami, oraz do­
rastająca młodzież — wszystko, co na­
leży do Pclsk;ego Klubu robi wyprawę 
'do "buszu". Dzieci po to, aby się r.a- 
hasać i ncmakować słodyczom-’, a star­
si, aby pokazać swą silę i sprawność 
w biegach, skokach, strzelaniu, 1 
ciągnieniu sznura, z jednej strony przez 
płeć piękną a z drugiej przez płeć (po­

-wiedzmy) brzydką.
Ostatnia taka wycieczka-piknik ra 

piękny teren kopalni żelaza w I Baron, 
gdzie pani Klimczakcwa o ma’o że nie 
wysłała "ciężkiej wagi chłopa", pana 
Głowińskiego vr orbitę ziemską, gdyby 
ten nie chwycił się rosnącego dobro­
czynnie w pobhżu drzewa — udała 

■się wspaniale. Po zabawie wspólne o- 
gnisko, jakbv harcerskie, i śpiew . . . 
na całą okoTcę: Marsz, marsz Polo- 
nia. Podobno na drugi dzień robotnicy 
kopalni mieli ułatwiona pracę — gó­
ra stalowa trzęsła sio dalej i okruchy 

••stali same się sypały. Bo tam byli Po- 
Tacy i tam bvł polski śpiew.

Prezes K’ubu p. Pacewicz i "żywe 
asrebro" Klubu p. Rożka miel', powód do 
rzadowolnia. (S/

tury i pięknych polskich tradycji.

(Korespondencja)

CENTRALNA AKADEMIA 
3-go Maja Rady Org. Polskich

w Stanie Wiktorii
"Nie dbaj na to, żeś w ciężkie kajda­

ny się dostał, gdzie lud rzekł: chcę 
być wolnym — zawsze wolnym został!"

Jakub Jasiński (1794)

¿do
(Od Korespondenta)

AKADEMIA 3-cio Majowa
Tegoroczna Akademia 3-cio Maiowa 

~w Albany, ZA., urrądzona staraniem 
Sekcji Kult-Oświatowej i Członków Zw. 
IPolakćw, poświęcona była patriotycz­
niej sztuce teatrar.ej, w miejsce szab­
lonowych (choć zawsze miłych) dek­
lamacji i tańców. Godnym jest rów.ńeż 
^podkreślenia, że naszym Świętem Na­
grodowym zainteresowali się serdecz­
nie wszyscy ińejscowi austraijscy 
■duszpasterze (Albany nie posiada sta- 
łego polskiego kapelana).

Frekwencja była bardzo duża.

Akadem'ę zaszczycił swą obecneścią 
miejscowy Ks. prałat w asyście trzech 
duchownych; miii geście otrzymali pro­
gramy w jęz. angielsk m, mając iwez 
to mrż-ość dobrej orjentacji w przebie­
gu uroczystości.

Akademię otworzył p. A. Szewczuk 
prelekcją o znaczeniu naszego Święta. 
P. ogram wypełniło cdeg*cmie sztuki, 
p.t. Album DzadurJa, pod kier, i reży­
serią pctni Janiny Kopeć. V/ sztuce wy­
stąpili: Elżbieta Kopeć w roli Bartosza, 
Eugeniusz Hu’kał^ — ’oT Wysockiego, 
oraz st. ułana J. S’eiy uk ( ęgi- is'a),
P. Wójcik (Żyd), Anita Behrendt (narze­
czona), M. Jankowska (dziewczyna!,

Grupa artystów-amatorów w Albeny z miejscowym Duchowieństwem
.Pelagia Behrendt (matka), oraz Stefan 
TSajda, Haro’d Eehrendt, Barbara Zgier­
ska i Zuzanna Szewczuk w roli dobo- 

. szów i ułanów. Pięknie wygłoszone 
wiersze przez K. Zą ejsłsą, S. Saldo i Z. 

»Szewczuk były miiym* dodatk em
Pani Emilia Zgierska zapowiadała. 
Po akademii odbyła się zabawa to­

warzyska, na początku której Ks. pra­
łat wyraził podziękowania 2a miłe przy­
jęcie - złożył organizatorom życzenia 
•dalszej owocnej p_acy w szerzeniu kul-

FODZIEKOWANIE
Zarząd Zw. Polakcw Oddz. Albany 

składa na tym miejscu serdeczne po­
dziękowania pp. Jankowskim, pp.Beh- 
rondiom, pp. Kopeć, pp. Szewczakom 
i p. J. Nojmanc-wi, o*az specjalno po­
dziękowań a artystom scenicznym z p. 
Zgierską na czeele — za pośw eceme 
i pracę przy organizowaniu akademii. 
Żywimy nadzieję, że wspólna p-aca 
przyniesie najlepsze wyniki dla utrzy­
mania polskości w A’bany. .T. Sobik

Powyższe "motto", uwidocznione na 
ilustrowanych programach Akademii 
3-cio Majowej, zorganizowanej przez 
Radę Organizacji Polskich w Stanie 
Wiktorii dnia 5-ego maja br. w Maria­
na Hall Sunśhine, głęboko utkwiło w 
sercach Rodaków i było myślą prze­
wodnią tej uroczystości.

Po odegraniu hymnów narodowych, 
na tle pięknie udekorowanej sceny po­
witał licznie zebranych Rodaków, prze­
wodniczący ROP, p. H. Dutkiewicz, po­
czym wygłosił wspaniałe przemówie­
nie o wiekopomnej Konstytucji, jej 
twórcach i idei; nawiązując do Targo­
wicy, zadał pytanie "Ilu targowiczan 
mamy jeszcze dzisiaj- wśród nas?"

Mówca, przeszedłszy do okresu 
obecnego, zachęcał zebranych do 
czynnego poparcia wszelkich uro­
czystości z tysiącleciem Chrztu Po’ski. 
Rada Org. Pol. z Wiktorii przewiduje 
cały łańcuch uroczystości. Obecnie 
opracowuje inicjatywę Stów. Polaków 
w Essen don i Sąsiednich 'Dzielnic, któ­
re zamierza ufundować ołtarz z obra­
zem Matki Boskiej Częstochowskiej w 
nowo wybudowan’’m --”ole pod we­
zwaniem St. Christopher w Air Port 
West, odnośna uroczystość ma się od­
być 11 sierpnia br.

Przemówienie p. H. Dutkiewicza, na­
cechowane było głęboką troską o pols­
kość, młodzież, troską o zachowanie 
języka ojczystego, kultury i tradycji 
narodowych.

Następnie prezesi lokalnych organi­
zacji, na terenie których odbywała się 
akademia, p. H. Dubczyk, prezes Stów. 
Charytatywnego w Ardeer, podzięko­
wali ROP za zorganizowanie akademii 
i powitali na swoim terenie zebranych 
na sali.

W barwnych strojach łicrodowych 
grupa dzieci z Pols. Szkoły Sobotnisj 
Stów. Polaków w Essendon, odśpiewa­
ła "Witaj majowa jutrzenko", a p. To­
masz Ceśr.iewski z Koła Po’aków St. 
Albans, zadeklamował wiersz Jakuba 
Jasińskiego, "Do Narodu".

W bogatej części artystycznej aka­
demii podziwialiśmy artystów z ROP, 
jakteż i organizacji oraz osób sympa­
tyzujących z ROP.

W zbiorowej deklamaći wiersza 
"Warszawa" wys‘crpily dziem z Po1. 
Szkoły Sobotniej Rawkner Na akor­
deonach popisywaT się W. P dwora i 
VZ. Jasemniejczuk "Przysięgę Kościusz­
ki" deklamował M. Jandu'a, — wszys­
cy z Koła Młodzieżowego przy Stów. 
Polaków w Essendon. Skocznego kra- 
kowlakc. przy akompaniamencie or­
kiestry Stew. Polaków w Sunśhine, od­
tańczyły dzieci z Pol. Szkoły Sobotniej 
w Ardegr. pod kier. p. Węgrzyn owej 
Dzieci z Geelong, pod kier. p. A. Kątnej 
i p. W. Wojck. zachwyciły publiczność 
inscenizacją "Polskie Bociany" oraz 
b. ładnym tańcem rytmiaznym.

Znany na naszym terenie Młodzieżo­
wy Zespół Muzyczny pref. Dzufera, o- 
degrał utwory Szopena. Wesoły nastrój 
wniosły, nagrodzone rzęs’stymi bra­
wami, pełne humoru skecze: Ani Mru- 
mru, Przy Telefonie i w Sadzie, w ob­
sadzie pp. Kicński, Ciężki, Dziuba i p. 
Kalmarowa ze Stów. Polaków w 
Ea')a:at. (reżyserji p. Fr. Kie ńskiego). 
"Występy sceniczne zamknął p. St. So- 
zańśki, przy własnym akompaniamen­
cie na harmonii, odśpiewaniem ki ku 
pełnych pogody piosenek.

F. Dutkiewicz podz»'ękowąl imiennie 
wszystkim, którzy przyczynili s:ę do 
uświetnienia akademii, zapraszając 
zeb-cmych r.a akademię ROP ku ucz­
czeniu Święta Żolniensa w siemn.iu.

Wspólnym odśpiewaniem "O, Pańe, 
któryś jest na niebie" zakończono aka- 
derńę.

(Od własnego Korespondenta)

AKADEMIA 3-cio Majowa
Sydneyska Akademia Trzeciomajowa 

odbyła się w Bankstown, przy wypeł­
nionej sali, w niedzielę, dn. 5.5.63. Była 
ona wynikiem pracy dziatwy szkolnej i 
pracy miejscowego nauczycie’stwa.

Pieśnią "Witaj majowa jutrzeenko" o- 
tworzyły akadem ę dzieci szkółek sobo­
tnich. Zebranych powitał p. B. Kurnato­
wski, a Inż. Sariusz Bielski wygłosił .pre­
lekcję o Konstytucji 3-cio Majowej.

Dzieci z Cabramatty wystąpiły pierw­
sze — z tańcami, deklamacjami i śpie­
wem pod kier.pani Wandy Szabo.

Dzieci z Ashfield wystąpiły w roli kra­
snoludków w bardzo miłym programie.

Specjalnością akademii był bardzo 
udany występ dzieci z Marayong, pod 
kierownictwem Sióstr Nazaretanek, a 
szczególnie obrazek sceniczny, p t. Od­
wiedziny w Kraju.
"A gdzieś ty była, matko, że nie nau­
czyłaś swego syna MOWY OJCZYSTEJ” 
—strofowała z gorzkim wyrzutem sta- 
ruszka-matka swą córkę, gdy ta przy­
była ze swym synkiem w odwiedzi ny 
do Kraju — oto pointa obrazu.

Za wystawienie na scenie tego aktu­
alnego problemu — należy się Siostrom 
najwyższe uznanie.

Nastrój i refeksje wywołane tym o- 
Mazkiem osłodził wystąpieniem Chór 
Echo ze swą solistką, p. Teresą 
weką, nagrodzoną burz’iwymi oklaska­
mi za odtańczoną polkę.

Na akademii zadeb'utowalo z powo­
dzeniem Koło Młodzieżowe z B'acktown 
z własną orkiestrą, solowym popisem 
wokalnym, oraz krakowiakiem i góral­
skim. Odśpiewaniem hymnu "Jeszcze 
Polska nie zginęła” »’«’■scystkich ze­
branych — zakończono uroczystość.

W dniu uroczystości 3-go Maja zosta­
ła odprawiona w miejscowym kościele, 
w Bankstown, Msza św. w czase której 
wygłosił przepiękne kazanie, ogólnie 
łubiany Ks. Gagajek, podając na czasie 
pewną legendę — wszystkie cnoty u.- 
chodzą z Polski - wracają do nieba - św. 
Piotr pyta - czemu wracacie? Tam nas 
nie chcą - odpowiadają. Zostaniecie tu, 
pow'ada św. Piotr, a ty Ufnoeć wracaj 
do Polski. . . . Wróciła Ufność do umę­
czonego KTaju:

Na zakończenie kazania odbyło się 
odnowienie Ślubów Jasnogórskich.

Sydneyczyk

Kierownictwo techniczne akademii: 
p. A. Stázzk'ewicz i p. D. Flis.

Śwatła p. St. Flis
Dekoracje i kurtyna: p. M. Mauksch 

i p. P. Sroka.
Ulotki • pro-gramy: pr 

sował p. Fr. Kiciński. ,

(p&iłtL
AKADEMIA 3-cio Majowa

Akademia 3-cio Majowa Polonii w 
Perth, zorganizowana przez Kierowni­
ctwo Szkółek Polskich, odbyła się w 
ratuszu (Town Hall) City-Perth.

Okc-liczrośiz-we przemówienie wy­
głosił wice-prezes Zw. Polaków, p. Wi­
tkowski, a następnie rozpoczęto 3 go­
dzinny popis szkolnej dziatwy i mło­
dzieży. •'

Trzeci Maj — zadek’am cwały trzy 
starsze» uczennice; miły ob*azek, Kró­
lowa Niebios, wykonały najmłodsze 
dzieci szkolne, poczym wystąpił szkolny 
chór. Grupa Taneczna z Teatru Mło­
dzieży pokazała pęknego krakowiaka 
i kujawiaka, obrazek sceniczny — Ta­
niec Kwiatów, w fantastycznych stro­
jach wykonały dzieci ze szkółki w Eel- 
levue, a orkiestra tejże szkółki, pod dyr. 
p. Majewskiego odegra’a świetnie sze­
reg miłych melodi. Dzieci ze szkółki w 
Perth dały sceniczny obrazek — Czy­
tanie, Marii Konopnickiej, oraz Czlery 
Kamienie, Kiersnowskiego. Solo Forte­
pianowe zamknęło część perws a.

Drugą część programu wypełniła 
szkółka z Rive"dalo — dek’amacjanM, 
wesołym obrazkiem "Dziadek" i wy­
stępem chóru szkolnego. Mazur w do­
skonałym wykonaniu pary tanecznej z 
Teatru Młodzieży zakończy! akadenfę. 
Przygrywała orkiestra "Polonia" z Te­
atru Młodzieży. _

W Kościele św Brygidy odbyło się 
uroczyste nabożeństwo ku czci Królo­
wej Korony Połskrej. W nabożeństwie 
wzią’-udz.ał Arcybiskup PrePdev'He, 
zYpnbwa Dony do świątyni przez Ks. 
p-a'o'a D-iemoła w a-vśd.e dzieci 
i mł -dsieży w r’-o»r»"h na-edowy^h.

A Wi-;ak- Surn^n-i.^j

ojekiował i ry-
¡7 dp 
ADRES 
263 Itialop Się.,

- o poicie w Geelong 
DOM POLSKI.

GEELONG, A ic.
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ADEŁAIBE
(Od wl. Korespondenta)

Polonia -— Enfield 1:1 (0:0)
W sobotę, 11 5.63. Polonia rozegrała 

na boisku Enfie!d'u pierwszy w tym 
sezon e remisowy mecz.

Od pierwszego gwizdka inicjatywę 
posiada Polonia i aró-"’ rod bramką 
gospodarzy. Sinclair i Gumowski w 
pierwszych minutach zaprzepaszczają 
murowane bramki, co bedzie miało 
niewątpliwy wpływ na końcowy re­
zultat meczu. Po kilkunastu nr nutach 
gry, nastawienie kibiców jest raczej 
optymistyczne mimo strasznych warun­
ków, w których odbywa się gra. Niebo 
rozpakało się na całego. Przez cały 
mecz ulewa, że nawet i parasole nie 
są pomocne. A w takich warunkach 
nie wiele można się spodziewać. Gra 
koncentruje się na środku boiska, dla­
tego też wynik remisowy utrzymuje się 
<3o przerwy.

Po przerwie Polonia atakuje całą 
drużyną. Niestety, ale każdy groźniej­
szy atak wstrzymuje sędziowski gwiz­
dek. Kibice Polonii, poruszeni nadmia­
rem sędziowskiej nieuczciwości goto­
wi są wtargnąć na boisko. W 20-ej 
minucie na domiar złego, środkowy 
napastnik Enfield’u przerywa się przez 
nadmiernie do przodu wysuniętą ob­
ronę Polonii i strzela nam goaPa. Gra 
naszych zawodników staje się nerwo­
wą, a czasami wręcz chaotyczną, acz­
kolwiek ofiarność i chęć zwycięstwa 
ciągle jeszcze widoczne są w zespole. 
Gumowski jeszcze raz pudłuje z wy­
śmienitej pozycji, a Chapman strzela 
w poprzeczkę.

Sinclair, dyrygując całą drużyną, 
rozciąga grę w szerz, aby nie tłoczyć 
pola pod bramką EnffekTu. Ten sy­
stem też nie doje rezultatu, ponieważ 
sędzia za wszelką cenę pragnie wy­
grać ten mecz. Czas gry dobiega koń­
ca. Jeszcze trzy minuty, które, każdy 
z nas pragnie, aby przeciągnęły się w 
godziny. Katolik bije kornera. Nie­
stety, ź’e wykorzystany. Jeszcze jedna 
tylko nrnuta. .. Katolik jeszcze raz z 
tego samego rogu posyła piłkę pięk­
nym lukiem pod bramkę Enfiełd’u. 
Obrońca gości główkuje piłkę w pole, 
którą chwyta Sinclair i natychmigst 
pod aje do wolnego McAllister, a ten 
lokuje ją w siatce przeciwnika. Wy­
równująca bramka wpadła dokładnie 
na dwadzieścia sekund przed końco­
wym gwizdkiem. To było rzeczywiście 
szczęście w nieszczęściu. Dla Enfield’u 
wynik remisowy jest; zaszczytem. Uwa­
żam, że nam on też’ujmy mie. przyniósł.

* S. G.
Polonia — Austria 4:2 (1:1)

18.5.63. Na mecz z Austrią drużyna 
Polonii wystąpiła w tym samym 
składzie, który bez większych kłopo­
tów, wygrywał z najgroźniejszymi ry­
walami w tym sezóriie. Austria, mimo 
że znajduje się ha przed ostatnim 
miejscu w tabeli, jest drużyną równą i 
dobrą. Nie sądzę, aby którykolwiek 
zespół piłki nożnej w Pol. Australii, 
drużynę tę lekceważył. Na’eży pamię- 
tać, że leader strzelców bramek znaj­
duje się właśnie, w tym klubie.

Zaraz po gwizdku atakuje Polonia, 
a odrobinę więcej szczęścia i prowa­
dzenie mogliśmy uzyskać już w pier­
wszej minucie. Austria natychmiast 
kontruje i gra przerzuca się pod naszą 
bramkę. Przez jakiś czas goście 
przebywają więcej na naszej połowie, 
aniżeli Polonia na ich. Nasz bramkarz 
ma ręce pełne roboty. Zasłużył sobie 
na oklaski w tym meczu.

V/ 10-ej minucie z dobrze plasowa­
nego podania zawodnik Austrii zdoby­
wa dla swych barw prowadzenie, 
piękną główką.

Widać, że niepowodzenie dopinguje 
Polonię, gdyż natychmiast Zaczyn i 
atakować i już pięć minut później,. 
Chapman ucieka obronie Austrii i zdo­
bywa dla Polonii wyrównujący punkt. 
Wynik 1:1 utrzymuje się do przerwy.

Jak do przerwy stroną dyktującą 
tempo była Austria, tak po pomarań­
czach ostrze gry skierowało się w od­
wrotną stronę. Zagrania Polonii stają 
się bardziej pomysłowe i rzadko 
rozszyfrowane przez < przeciwników.' W' 
60-ej minucie gry, sędzia dyktuje na

M E L B O U R N E
(Od spec. Korespondenta)

Polonia — Croatia 5:0 (2:0)
W sobotę, 11.5.63. K. S. Polonia od­

niosła śwetne zwycięstwo, bijąc Croa- 
tię 5 do 0.

Już w pierwszej połowie przewaga 
Po’onii była widoczna. Jankowski miał 
swój dzień i jemu słusznie przypadły w 
udzia'e obie bramki, wbite do przerwy. 
W drugiej połowie hegemonia Polonii 
była oczywista, — bramkarz Putkowski 
i obrońcy mieli trochę odpoczynku. 
Trzecią bramkę wbił również Jankowski 
z tym że obrońca Gro ciii niechcąco je­
szcze ją bardziej dobił. Czwartą i piątą 
zmajstrował’., a raczej wykończyli Zien­
tara i Dudoń.
J.U.S.T. — Polonią 0:2 (0:1)

Wbrew przewidywaniom miejscowej 
prasy sportowej K.S. Polonia przekony­
wująco pokonała dotychczas nie pobi­
tego mistrza ligi wiktoriańskiej K. S. 
J.U.S.T. Mecz odbył się w sobotę, 18.5., 
na boisku J.U.S.T.-u, w obecności 6.030 
kibiców. Polonia atakowała od pierw­
szego gwizdka i szczególnie linia pomo­
cy z Janczykiem torowała drogę nasze­
mu atakowi do bramki przeciwnik x 
Mietek Jurecki już w pierwszej połowie 
uzyskał prowadzenie silnym strzałem 
z około 30 metrów.

Po przerwie, po kilku nieudanych 
próbach, Jurecki wypracował drugą 
bramkę — z jego podania Jankowski 
strzehł ją z pięciu metrów.

Po tym zwycięstwie Polonia znajduje 
się na drugim miejscu w tabeli z różni­
cą tylko jednego punktu od J.U.S.T.-u, 
a z najlepszym ze wszystkich drużyn 
stosunkiem bramek 22 : 5.

SPORT w KRAJU
Warszawa — Berlin 2:7

Około 15 tysi w'dzów oglądało na 
Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie 
międzynarodowy mecz piłki nożnej 
między reprezetacjami Warszawy i 
Berlina. Remisowy rezultat spotkania 
2:2 (1:1) jest obiektywnym wykładni­
kiem wartości obydwóch drużyn.
Śląsk — Kraków 3:1

Rozegrany w Krakowie międzyokrę- 
gowy mecz o puchar im. J. Kałuży mię­
dzy Krakowiem i Śląskiem zakończył 
się zwycięstwem Śląska 3:1.
Mecze piłkarskie w kopalni soli

Ostatnio w kopalni (!) soli w Wie­
liczce (Polska), w komorze "Warsza­
wa" rozegrano spotkania piłkarskie, 
jakich chyba dotąd nie było w świę­
cie. Na głębokości 130 m. poniżej po­
wierzchni ziemi odbyły się finały tur­
nieju piłkarskiego zorganizowanego 
przez Krakowski Okręgowy Związek 
Piłki Nożej. W turnieju uczestniczyło 
40 drużyn. Zwycięzcą turnieju zostali 
młodzi piłkarze "Górnika" z Wielicz- . 
ki,' którzy w decydującym meczu po- , 
konali "Hutnika" z Nowej Huty 9:1. 
Trzecie miejsce zajęła "Cracovia" a 
czwarte "Wawel" Kraków.

naszą korzyść, rzut karny. Katolik eg­
zekwuje ten rzut i zdobywa prowadze­
nie. Radość nasza nie długo trwała, 
gdyż z wynikłego pod bramką Polonii 
nieporozumienia w obronie, Austria 
zdobywa bramkę i wynik ponownie 
nierozstrzygnięty. Ale obecnie Polonia 
jest stroną atakującą i dominującą na 
wszystkich pozycjach.

W 70-ej minucie, środkowy napast­
nik Polonii, Chapman, jeszcze raz ucie­
ka obronie Austrii i w pięknym stylu 
zdobywa bramkę. Po tej bramce nie 
było już wątpliwości, kto wygra mecz. 
Polonia atakuje bezustannie. Dokład­
nymi podaniami szybko zdobywa 
grunt i stwarza niebezpieczne sytuacje 
pod bramką gości. Na pięć minut 
przed końcem gry, zgęszczeni pod 
bramką Austrii zawodnicy obu drużyn 
skaązą do wysokiej flanki Reynolds’a. 
Wszyscy mijają się z celem, tylko nad­
biegający na pełnych obrotach Kato­
lik rzuca się do przodu i chwyta pił­
kę na pół — wysokości i jak rakietę 
posyła ją głową do siatki.

Tym goaTem przypieczętowała Po­
lonia wynik spotkania: To był ciekawy 
mecz liczny w emocje i bramki. S. G.

St. ALBANS, Vic.
(Od wł. Korespondenta)

2 zwycięstwa i 1 porażka
SOBOTA, 11 5. 63.
Jedyną porażkę w tym dniu poniosła 

drużyna do lat 18, grając na swoim bo- 
isku z polską drużyną North Sunshine, 
znajdującą się na szczycie tabeli. Wy­
nik do połowy 1:1 był odzwierciedle­
niem gry. Strzałem kaawm -ur ostatnich 
minutach gry North Sunshine ustalił 
wynik meczu 1:2.

Drużyna do lat 16 pokonała swoich 
rywali również North Sunshine (do 16 
lat) na ich boisku w stosunku 1:2.

Drużyna do lat 12 łatwo rozgromiła 
miejscowy AJAX z wynikiem 12:0. Bram 
ki wbili: Nowak 5, Szewczak 5, Grady 2. 
Wszystkie drużyny zwyciężają

SQBQ.TA, 18. 5- 63.
Olympia do lat 18 pokonała Sunshine 

City 3 : 0 (0:0), pomimo błotnistego 
boiska. Bramki strzelili: Holek 2 i Sżew- 
czuk 1.

Drużyna do lat 16 miała cężką prze­
prawę na mokrym boisku, bijąc AJAX 
2 : 0. Bramki wbili Nowak i Kupisz.

Najlepiej popisali się juniorki do lat 
12, wygrywając 6 : 0 z miejscową szko­
łą katolicką, Sącred Heart, utrzymując 
dotychczasowy rekord — beż porażki w 
tym sezonie.. W tabeli znajdują się na 
pierwszym miejscu z różnicą 4 punktów 
od następnej drużyny — Trident.

Nowy Klub Sportowy w Albany
Staraniem Zarządu Zw. Polaków 

Cddz. Albany zorganizowany został w 
kwietniu b.r. klub piłki nożnej "Polo­
nia". Klub składa się z dwu sekcji: se­
niorów i juniorów.

Pierwszy występ seniorów odbył, się 
21. 4. 63. Przyniósł on porażkę 6:0, gdyż 
partnerem był silny K.S. Wanderers. 
Następny mecz odbył się dn. 28. 4. 63. 
z włoskim K. S. Tricolor. Polonia prze­
grała 2:1. Pomimo tych początkowych 
niepowodzeń nie tracimy nadziei na 
przyszłość, gdyż posiadamy młodych 
graczy, którzy przy dobrych chęciach 
i treningach nie przyniosą nam ujmy.

Obie 'sekcje wyposażył całkowicie 
ze swej kasy Zw. Polaków O/Albany.

T. Sóbik
Klubowi Polonia życzymy najlepszych 
sukcesów. Redakcja N. D.

Najnowszy bohater Ameryki
Astronauta, major Gordon Cooper, 

okrążył z powodzeniem 22 razy Ziemię 
w 34 godzinach. Wylądował on z I-no 
minutowym , opóźnieniem, niż obliczono. 
Mjr. Gordon jest czwartym z rzędu as-

By courtesy of The News)

Gordon Cooper
tronautą ahierykańskim (1-szym był 
pułk. Glęnn - jedno okrążenie, 2-gim 
kpt. Scott - 3 okr., 3-cim mjr. Shirra - 6 
okr.). Obecnie są w przygotowaniu lo­
ty dwu astronautów razem, a około 
1970 r. ma być podjęta pieiwsza próba 
podróży na księżyc.

HUMOR
W PARYŻU — NIE W ADELAIDE 

Sprawozdanie I
Rrzecz dzieje się w redakcji pary­

skiej gazety.
Czy pan przeprowadził wywiad 

z premierem? — pyta redaktor naczel- 
»y- '

— Tak — odpowiada dzienikarz.
— A co powiedział?
— Nic. j
— Doskonale. Proszę mi to Szybko

napisać. Ale nie więcej niż sześć stron 
maszynopisu.

ZE ŚWIATA
Sprzeczka rodzinna
Radio Moskwa ostrzegło Zachód 

przed złudnymi nadziejami na rozłam 
pomiędzy Sowietami i Ob i nami

"Jeżeli istnieje jakakolwiek różnica 
poglądów — to napewno zostanie ona 
zlikwidowana, a to, co jest uważane 
za konfikt — w rzeczywistości jest 
zwykłą Sprzeczką rodzinną," zapew­
niał komentator moskiewski.
Sprawa prestiżu

Paryż, — Wybudowanie własnej 
łodzi podwodnej o napędzie atomo­
wym jest — zdaniem de Gaulle’a —- 
sprawą prestiżu Francji, dlatego też- 
prezydent nie ogląda się na koszty 
związane z tą budową. Pierwsza fran­
cuska łódź atomowa powinna być 
spuszczona na wodę w 1969.
Kozłow sparaliżowany

Moskwa, — Frol Kozłow, typowa— 
ny na następcę Chruszczowa, prze-

Frol Kozłow
szedł krwotok mózgowy i obecnie jest 
częściowo sparaliżowany.
Mikojan też chory

Wice-premier sowiecki, Anastas Mi­
kojan, jeden z najstarszych i najspryt­
niejszych komunistów, który umiał zdo- 
być sobie sympatie Stalina, potem Ma- 
leńkowa, a wreszcie i Chruszczowa, za—

Anastas Mikojan
chorował i nie jest widoczny na poka­
zach publicznych. Na temat tej choroby- 
krążą różne domysły. Nie jest wykluczo— - 
ne, że służba tego linoskoczka, jak go> 
określa Nikita Chruszczów, dobiega po- - 
woli końca.
Fabryki dla Sowietów

Londyn. — Przemysł brytyjski do­
starczy Sowietom cztery kompletnie 
wyposażone fabryki surowców pla­
stycznych. Tytułem zadatku Sowiety 
wpłacą 25 ,4, resztę w ciągu następ­
nych 5 lat. Fabryki mają być gotowe w 
roku 1966. O kontrakt ten zabiegały 
również firmy zachodnio — niemieckie. 
Nowy rząd w Syrii

Damaszek. — Potężna particr. 
Bahathist wygrała swój pojedynek ze 
zwolennikami prez. Nassera i sformo­
wała nowy rząd. Dyplomaci zachodni 
wyrażają obawy, że może to być po­
czątkiem nowych zaburzeń w całym 
kraju. '
Na miejsce ojca

Londyn. — O miejsce w Parla­
mencie po Winstpnię Churchillu ubie­
gać s:ę będzie w okręgu Woódford 
syn b. premiera — Ri ndolph. 
Perswazja Nikity

Moskwa. — W kołach dyploma­
tycznych przypuszcza się, że perswaz­
ja Nikity Chruszczowa odniosła nale­
żyty skutek i Fidel Castro zrezygnuje 
z planów odwiedzenia Pekinu. Per­
swazja ta kosztować będzie jednak 
Moskwę wiele milionów dolarów w 
postaci pomocy wojskowej i gospo­
darczej dla Kuby.

WYSZEDŁ
nowy numer

NASZEJ DROGI
Spiesz się, bo może braknąć ! 
LEPIEJ zgłosić prenumeratę 
—— listonosz przynosi do doimy-.
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